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Uczczenie wodzów Mm±
Myślenice, miasto położone w bardzo uroczej oko­

licy, było świadkiem wspaniałej, imponującej liczbą 
uczestników manifestacji, która zgodnie z zapowiedzią 
odbyła się dnia 20 Lipca b. r., ka czci dwóch świetla- 
nycn postaci, senatorów Bojki i Średniawskiego, z okazji 
ich 35-letniej wydatnej pracy na niwie ruchu ludowego. 
Śliczny, słoneczny dzień współdziałał w tej uroczystości, 
rozpoczętej nabożeństwem w kościele parafjalnyra, przy 
tłumnym udziale uczestników. Po nabożeństwie około 
pięciotysięczny pochód, poprzedzony dwiema orkiestrami, 
ruszył ku mównicy, ustawionej na rynku przed magi­
stratem, udekorowanym chorągwiami o barwach pań­
stwo wycL. Duży rynek zapełnit się delegacjami z oko­
licznych gmin i powiatów, jakoto: z Jawornika, Sułko­
wic, Rudnika, Tenczyna, Pcimia i t. d Część delegacji 
z Górnej Wsi przybyła w mundurach ochotniczej Straży 
pożarnej. Powszechną uwagę zwracała delegacja z po­
wiatu wielickiego, w .malowniczych strojach Krakusów, 
którą prowjfBziii Brożyua i Słowik. Delegację z Dobczyc 
tworzyli komisarz miasta, p. Drozdowicz, Józef Kański, 
Walenty Kański, naczelnik gminy Niezdów, Stanisław 
Cygan i Ludwik Kański. Tuż około mównicy zgrupowali 
się prezes poseł Witos, marszałek Rady powiatowej 
Bzowski, burmistrz Myślenic dr Klakurka z radą miej­
ską, starosta Kudelski z komisarzami starostwa, z Kra­
kowa b. minister dr Bardel. wiceprezes Małopolskiego 
Towarzystwa rolniczego prof. Albin Jura, dyrektor Śle- 
dziński i Kancian z Ekonomicznego Związku Kółek rol­
niczych dyrektor dr Jan Kański, imieniem Koła inte­
ligencji, P. s . l .  prezes dr Benedykt Łącki, Marjan 
Flasiisk i i inżyniei Skąpski. Kiedy cały rynek wj peł­

nił się uczestnikami uroczystości, na mównicę wstępuje 
profesor Werszler, przewodniczący powiatowego Zarządu 
P. S. L. w Myślenicach i inicjator obchodu Wygłasza 
przemówienie powitalne i śmieniem delegacyj i zebranych 
składa hołd obu jubilatom. Po nim, powitany burzą okla­
sków, zjawia się na trybunie poseł Witos. W mowip 
swej porównuje okres przed rozbudzeniem ruchu Indo­
wego z niewolą egipską żydów. W dobitnych słowach 
kreśli trudną i cięzaą pracę pierwszych pionierów ruchu 
ludowego, ich zasługi dla Polski i ludu.

Po skończonej mowie ^prezesa Witosa, witany owa­
cyjnie, staje na trybunie wicemarszałek Senatn, senator 
Bojko, ochrzczony przez wybitnych literatów Rejem li­
teratury Judowej. W niepozbawionej miejscami szczerego 
humoru mowre, wyraża obawę z powodu pochwał pod 
swoim i senatora Średniawskiego adresem, gdyż zwykle 
pochwały wygłasza się nad trumną, a on mimo pode­
szłego wieku jeszcze do żywych się zalicza. Jako jeden 
z twórców ruchu ludowego, kreśli w barwnych słowach 
wspomnienia % zarania rucnu, raalnje historję chłopa 
z dawnych, jeszcze przedrozbiorowych czasów'. A mimo 
tego, że dzieie nie wiele o tej sprawie mówią, gdyż 
wówczas chłopi nie odgrywali żadnej roli politycznej, 
to przecież w wypadkach, gdy wojska z chiopów rekru­
tów. nof wojska te dokazywały walecznych czynów. A że 
chłop orężem nie miał sposobności wsławić się, to jednak 
pracując na tych, co mieczem walczyli, musiał żywić 
obrońców i dlatego chłopskie pługi można z całą chlubą 
postawić w jednym rzędzie rajem z karabelami. Wspa­
niałe to przemówienie, przetykane prawdziwym, szcze- 
ropolskim humorem, bacznie łowili uchem słuchacze, by
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nic nie uronić ze słów mówcy, który pomimo tego, że 
pierwszy raz przemawiał tutaj i większość zuała go tylko 
ze słucha, potrafił wzbudzić prawdziwą miłość i szacu­
nek dla siebie, jak o tem wskazywały rzęsiste oklaski 
i okrzyki: „niech żyje Bojko“, z chwilą opuszczenia 
przez niego mównicy.

Przy  dźw iękach  o rk ie s t ry  w s tę p u je  powoli sędziwy, 
osiwiały w ciężkim boju o praw a ludu seu a lo r  Śred- 
n iaw sk i.  D zięku jąc  d rżącym  głosem za  owacje, czuje się 
zażenow anym  t ą  uroczystością, u rządzoną  na je :  o i Bojki 
cześć. Dziś, k iedy  u s tę p u je  miejsca młodszym w pracy 
n a  n iw ie  ludowej, j e d y n ą  jego  troską,  to o baw a  o te n  
ruch, o jeduość  i czystość tego m chu .  Ciężi a  p raca  w y­
dała  ju ż  w span ia łe  owoce, mimo tego jeszcze bardzo 
dużo pozostaje  do zrob ien ia  Nawołuje do dal-zej,  w y ­
trw ałe j  p racy ,  do dalszej organizacji ,  do pop ie ran ia  
przez je d n an ie  p renum era to rów  pism ludowych, do j e d ­
ności w P. S. L . „ P i a s t W b r e w  przysłów u że „ni kt  
n ie  j e s t  p ro rok iem  w swojej o jczyźn ie11, zebr ani, pomię­
dzy k tó rym i pow ażną liczbę tw orzą  sąsiedzi senatora ,  
w y n a g ra d z a ją  jego od se rca  p łynące przem ówienie długo 
uieinilknąccrai oklaskam i.  Po uciszeuiu się  p rzem aw ia 
jeszcze gospodarz  Spyt.kowski, podnosząc z a s łu g i  ju b i­
latów, tem  więcej, że na  pracę jednego  z nich miał spo­
sobność pa trzeć  zb l iska  p, zez cały  szereg  lat.

M anifes tac ja ,  p o ś w i ę c ą  a dotąd senato rom  Indowym, 
przem ien ia  się w olbrzymi wiec polityczny. U lega jąc  
prośbom  zgrom adzonych , na  t ry b n u ę  wchodzi pow tórn ie  
prezes  W itos. W mocnych słowach kreśli nasze  poło­
żenie polityczne. P odkreś la  s tosunek „ P ia s t a 11 do p a i -  
s iw a, k tó ry  l.iie zw aża jąc  n a w e t  n a  u t r a t ę  chw ilową 
po k la sku  i popularności,  odw ażył się wziąć odpowiedzial­
ność za b y t  pań s tw a  na swoje barki. W y s tęp u je  z g o rzk ą  
k r y ty k ą  n a  to  ciągłe zw alan ie  w iny na państwo polskie, 
gdy w ina  leży w nas  samych. R ;fo rm y  są  konieczne 
i m uszą być przeprow adzone. Obecny s tau  nie je s t  zdrowy, 
gdyż  n g ó ry  m am y urządzen ia  liberał ic, na to m ia s t  m asa 
przeszło 7 0 %  żyje czasami tak ,  ja k  pi zad rozbiorami. 
M niejszości narodow e dowiodły, że p row adzą  po li tykę  
odśrodkową, dążącą do os łab ien ia  s ta n o w isk a  m ocar­
s tw ow ego Polski,  d la tego  w spółpraca  z niemi na razie 
musi być niemal w ykluczoną, a wobec te g o  należy d ą­
żyć  do porozumienia ze su o n n ic tw a m i  p o l s k im i .  Duże 
s t ronn ic tw o  „W yzw olen ie"  je s t  zdolne ty lko  dp k ry ty k i ,  
a  m a ją c  w sw em  lonm zakaptuczonych  bolszewików, 
p row adzi często robo tę  d e s t iu k c y jn ą  O s ta tn ie  wypadki 
w zw iązku  z kryzysem , odk ry ły  cały wrzód, jak i  toczy 
to  s tronnic tw o, idące na  w ieś  z t ani ą  dem agogją , t ą ­
p iące  ła tw ow iernych  Da swoje hasła ,  w ykouan ie  k tó rych  
może nam pi zynieść  ty tk o  • zgubę. J j j ż e l i  n a r ó d  
c h c e  i s t n i e ć ,  m u s i  s t w o r z y ć  s i l n y  r z ą d  — 
j e ż e l i  l u d  n i e  c h c e  z a p r z e p a ś c i ć  s w y c h  
c i ę ż k o  z d o b y t y c h  p r a w ,  j e ż e l i  n i e  c h c e ,  b y  
P o l s k a  n a  n o w o  z o s t a ł a  r o z e b r a n ą ,  m u s i  
p o r z u c i ć  t y c h ,  c o  g o  d l a  e g o i s t y c z n e g o  i n ­
t e r e s u  p r o w a d z ą  n a  m a n o w c e .  P re ze s  W itos  
podk reś la  z naciskiem, że gdyby  „Piast.11 nie miał iote- 
r e s t r  p a ń s tw a  na oka, że gdy b y  „ P ia s t11 n ie miał rze 
te lncgo  in te resu  Indu n je ty lko  n a  dziś, a le  i  n a  dalszą  
przyszłość, że g d y b y  s tro n n ic tw o  poszło d ro g ą  tan ie j  
dcm agogji ,  to  to  s tronn ic tw o  chwilowo byłoby uajsil- 
nie jszem  w  Polsce, a le  w konsekw encj i  niewiadomo, 
j a k b y  U  P o lsk a  w k ró tc e  w y g ląd a ła  Ł a tw ie j  burzyć, 
n iż  budować. Chłopi pow inn i sami w y rw a ć  podpalaczom

płonącą żagiew z ich rąk, jeżeli nie chcą katastrofy. 
Siła argameutacji, świetne wywody, spokojne, jasne 
ujęcie poruszouych kw6styj sugerują słuchaczy. Nie pod­
nosi się ani jeden glos sprzeciwu. Cisza zupsłaa i s k u -  
pieniO świadczą, że wywody znakomitego mówcy i po­
lityka, w;dzącego jasno swoją drogę, stają sie myśiam- 
każdego. Każdy tak myśli, każdy tak czuje, tylko do­
piero teraz prezes Witos, jakby te ukryte myśli każ­
dego ze zgromadzonych wydostał na św iafo dzienne 
dzięki swej niepudpaaajacej pod dyskusję ar:, u enticji. 
Z zapartym oddechem ludność wysłuchała ś ietuych 
wywodów. Niemilknące oklaski odbijają się echem od 
starych, kamienic miasteczka. Owacje tiwają. Po ucisze­
niu Ftę popłynęła „Rota“. Odkryły się głowy słuchaczy. 
Imponujący wiec ma się ku końcowi. Przewudnic',ący, 
p. Werszler, dziękując zgromadzonym za jjezestnktwo, 
wznosi okizyk: „Niech żyje P. S. L. „P.ast“!, który 
podchwycony przez zebranych, rozlewa się w ślicznej 
kotlinie. Taki był przebieg tej imponującej manifestacji, 
która na uczestnikach wywarła olbrzymie, niezatarta 
wrażenie.

Po wiecu pochód ruszył z muzykami do Górnej 
Wsi, siedziby senatora Średniawskiego na zabawę lu­
dową. delegacje zaś, goście i jubilaci do „Sokoła11, gdzie 
podejmował ich komitet obchodu. W czane śniadania 
wygłoszono szereg mów. Wzuosili toasty: prezes Witos, 
sen. Bojko i sen. Średnia w ski, butmi-trz dr Klakurka 
zdrowie p. prezydenta Wojciechowskiego, marszałek 
Bzowski zdrowie jubilatów, starosta Kudelski imieniem 
rządu i wojewody, kończąc mowę okrzykiem: „Niech 
żyje Sejm i Senat1'!, ks. Bienias z Jawornika imieniem 
.dziekanatu lauckorońskiego, profesor Wer zler na cześć 
duchowieństwa, które idzie z nami, dr Miętus w mowid 
swej dotknął sprawy,’ by nie znosić starostwa w My­
ślenicach, coby ludność silnie odczuła, Bysiua z Woli 
Radziszowskiej, Drożyna, Słowik Stanisław z Bieżanowa, 
Stopka Baitlommj z Jasienicy, Podmokły z Tizemeśui, 
prezes Pady ludowej w L.manowe) Pachołek, Bursztyn 
nauczyciel i prezes „Sokoła11, wiceburmistrz Św:ęch, Na­
lepa, Flaga Szczepan z Tyczyna i t. <1 Pruł. Wers/Jer 
odczytał depesze, jakie nadeszły od szeregu najwybit­
niejszych postaci z całej Polski, jakoto. od marszałka 
Senatu p. Wojciecha Trąmpczyńskiego, marszałka Sejmu 
p. Macieja Rataja, b. raiuistra Osieckiego, Kłtibn P S, Ł. 
sejmowego posłow, senatorów i t. d. Wychodzących 
7. saii prez. W łosa, sen. Bojkę i Średniawskiego wśród 
okrzyków poebwycili na ramiona i wynieśli ku wyjścia 
gdzie prezes Wilos odbierał od włościan piseuiue różn* 
zażalenia w celach iuterwreujowaaia, gdzia. należy. Od­
jeżdżającym zgotowano burzliwą owację Senator brud 
uiawski ,zaś udał s.ię na festyn, gdzie w gronie rozba­
wionych spędził dłuższy czas Cała uroczystość wypadła 
ze wszech miar imponująco i jest dowodem olbrzymiej 
popularności, jaką słusznie cieszą się zadłużeni w prarj 
publicznej senatorowie. Uroczystość ta i n e podLre- 
ślibj olbrzymią żywotność P. S. L. „Piasta’ i tych idei 
które „Piast11 reprezeutuje.

E t o  r ^ I J a  G S i l o r p I s ą  —
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Prezes P. S. L. Witos obywatelem honorowym 
gminy Mi$kisz Nowy w powiecie jarosławskim.

Prezes P. S. L. Wiłoś otrzyma! list następujące,! 
treści:

Jaśnie Wielmożny Panie Prezesie!
Zwierzchność gminna Mię kiszą Nowego, na po- 

siedzeniu Rady gminnej dnia 13 ozenwa 1924 r., je­
dnogłośnie nadała Jaśnie Wielmożnemu Panu Prezeso­
wi obywatelstwo honorowo gmmy Miękisza Nowego 
w  uznaniu .łęgu zasług, położonych w pnący dla dobra 
ludu wieśniaczego.

Odnośny dyplom honorowy pozwoli sobie gmina 
wręczyć Jaśnie Wielmożnemu Panu Prezesowi w dniu 
poświęcenia Polskiego Domu Ludowego z końcem 
września b. r,

Podpisana gmina pozwala sobie uprzejmie prosić 
Jaśnie Wielmożnego Pana Prezesa o przyjęcie powyż­
szego zawiadomienia do swej wiadomości.

Łączymy wyrazy głębokiej czci i poważania
Za gminę Jan Far tyka ,  naczelnik gminy. 

Za gminną Radę ludową P. S. L. „Piast**
Franciszek Midroń

Tiiugutt w ystąpił z  „W yzwolenia*'.
Przewidywania nasze co do „Wyzwolenia*1 speł­

niły się co do joty. Wiedzieliśmy, ze mieszanina taka, 
jaką jest „Wyzwolenie", długo się nie utrzyma i uaro 
biwszy szkody państwa i ludowi, w strzęoy się rozleci. 
N :o przypuszczaliśmy jednak, iż z „Wyzwolenia" zaczną 
uciekać sami jogo twórcy. Stało się to jednak. Przed 
paru dniami bowiem sam p. Thugutt, a więc prezes tego 
stronnictwa i klurni, jego twórca i wi ioma głowa, zgło­
sił swe wystąpienie z klubu. Dlaczego, powiemy po­
krótce:

Pan Thugutt umówił się z prezesem rządu i z po­
słem endeckim, Stanisławem Grabskimi że celem wzmoc­
nienia rządu wstąpi do niego jako minister spraw ze­
wnętrznych. W Sejmie o ;o wir dają, że na to godził się 
taaże Dąbski i inni menerzy z „Wyzwolenia". Rzecz 
była zupełnie uiożona i miała być załatwioną zaraz 
po rozejściu się Sejmu na ferje. Tymczasem podczas 
nieobecności Thugutta, „W yzwoleni" postanowili# na 
stanowisko miuistia upraw zagranicznych wysunąć i po­
przeć lir. Skrzyńskiego, ażeby przez to zagrodzić drogę 
Thugnttowi. Zrobił to podobno Dąbski, który stale cho­
ruje na zagraniczną wielkość, który się bał tego, aby 
Thugutt rjjjc zajął ma miejsca, o którem on staio i cho­
robliwie marzy. To, co się stało, jest w dziejach parla­
mentaryzmu rzeczą niesłychaną. Ażeby wódz stronnictwm 
i jego twórca opuszczał to stronnictwo, tego nie zano­
towały jeszcze- dzieje parlamentów.

Z tego wynika, źe „Wyzwolenie", to zbieranina, 
toczona taką zgnilizną, iż w tym smrodzie sam ThuguLt 
nie mógł wytrzymać i odszedł precz. A le z tego wy­
nika jeszcze więcej. Dopóki Thugutt pozwalał temu 
stronnictwu prowadzić robotę antipaństwową i oszuki­
wać lad, to całe stronnictwo było za nim, jak zaś zro­
bił jeden krok na polu pracy państwowej, to panowie 
Dąbscy, Wyrzykowscy, Rudzińscy, Patki podstawili mu

zaraz nogę. Należy się zapytać, co chce to „Wyzwolę 
nie“, na czyim żołdzie stoją jego menerzy, jak długc 
to cuchnące bagno będzie zarażać nasze życie pąństwow< 
i ludowe, kiedy chłojii kopną zupełnie ten zdrutowany 
garnek, a kopną także i druciarzy Możemy w tej ćowiłi 
być dumni, żeśmy się na Thuguttowcąch Wcześniej od 
Thugutta poznali i ostrzegali łud polski przed tym5 whb 
chujami i oszustami.

W jedności sita.
Znaną jest zapewne kaźdnna przypowieść o tern, 

jakto pewien ojciec, umierając, przywołał do siebie sy­
nów i wręczając iin wiązkę prętów, kazał próbować każ­
demu kolejno, by ją złamali. Nadarmo jednak silili się 
synowie. Rozwiązał tedy ojciec wiązkę, brał kije poje­
dynczo i łamał jeden po drugim. Zrozumieli synowie, ze 
kije chociaż pojedynczo cieukie, to jednak związane ra­
zem, niemożliwe były do złamania.

Dla przykłada powinniśmy my, chłopi, wziąć sobie 
głęboko do serca tę przypowieść i ściśle się do płyną­
cej stąd nauki stosować. A że w naszej rodzinie chłop­
skiej dzieje się w tea sposób, że każdy idzie sobie lu­
zem, to leż skutki są straszne, tak, że na każdym kroku 
nie słychać nic innego, jak tylko narzekanie, ze bieda 
nędza, jakiej nikt nawet ze starszych nie pamięta.

2e w takiej skrajnej nędzy narzekają, to dziwić się 
tomu nie wypada, tera bardziej, że w tych ostatnich 
czasach namnożyła się wielka ilość nieproszonych gości 
w postaci rozmaitych osobiście inteiesowanycn agitato­
rów, którym się czasem nawet uda niektórych w błąć 
wprowadzić.

Jeżeli szczerze chcemy przyznać, to tej właśnie bla­
dzie i nędz.y na wsi w;nni lozbijacze jedności chłopskiej, 
którzy, pod płaszczykiem najrozmaitszych haseł dema­
gogicznych, wielu sprowadzili z właściwej drogi na ma­
nowce, za co im napewne lud zapłaci, gdy się otr/ęsie 
z otumanienia.

Pomiędzy wieloma samozwańczymi „obrońcami" 
chłopa, każdy uważa się za coś lepszego, i każdy na 
swój sposób wabi do siebie, aby przy lobalamuconej 
grupce zaspokoić swą ambicję, i spokojnie żerować

Cóż na to odpowieeie rozsądni chłopi takiemu 
choćby p. Plucie, który zdradził stronnictwo, zdradził 
swych wyborcó.w, pizyczynił się pośrednio właśnie dc 
te i najskrajniejszej nędzy, jaką obecnie przeżywamy na 
wsi, i pokazał figla dla głupiej swojej ambiejiT dla 
osobistego interesu.

Czy stworzył może coś nowe.go? Czy może byt nam 
się przez to poprawił? O nie. Nowego nie stworzył nic, 
tylko swoją obalamucouą grupę nazwał „Związkiere 
chłopskim", i zaspokoił swą anibicię, bo został „preze­
sem", na którego już.dawno chorował.

Zdziałać coś, naprawić, to jeJ  bardzo trudno, ale 
zepsuć, zniweczyć — to idzie dość łatwo, a niektórym 
to i do gustu przypada.

Aby się wyzwolić z tej nędzy, która nas nieubła­
ganie z dnia na dzień przygniata, te niema dla nas, 
chłopów, innej rady, jak się zjednoczyć w chłopskiem 
stronnictwie ludowem „Piast", na. czele którego sto. 
doświadczony i wypróuowany nasz brat, chlup Witos.

To też zwracamy się do tych wszystkich, którzy 
chwilowo ulegli wpływom ohydnej agitacji demagogów

* *
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„Nawróćcie na właściwą drogę, a wszystkich nagania­
czy i zdrajców pędźcie od siebie"!

vVy zaś, którzyście pozostali wierni sztandarowi 
P. S. L. „Piast", mówcie prawdę przy każdej sposob­
ności swym przyjaciołom i znajomym, że prawdziwe 
stronnictwo, które broni interesów chłopa polskiego, jest 
stronnictwo ludowe „Piast".

Kieay zaś wszyscy chłopi staną ławą pod jeduym 
własnym sztandarom w stronnictwie P. S. L. „Piast", 
wówczas będą ogromną silą, która im zapewni należne 
znaczenie i wpływ; przekonają się wszyscy, że,„w  jed­
ności siła". A. 1’m czy, chłop z Przybyszówki.

Szałaputki z „Wyzwolenia".
Klub „Wyzwoleńców" stał się przedmiotem drwin 

i ogóluego pośmiewiska w Sejmie. Stało się to nietylko 
dlatego, że wódz „Wyzwolenia", sam prezes Thugutt, 
powiedział sobie: z tą bandą nie wytrzymam i poszedł 
od niej, dając im na odchodnem bardzo przykrą nankę, 
w której stwierdził ich grupią robotę, szkodl.wą dla ludu 
i dla państwa, zaznaczając, że jeżeli dalej będą ją pro­
wadzić, to będą „Wyzwoleniem", ale na emigracji, bo 
Polskę napewno zgnbią, a z nią zgubią lud.

Nietylko dlatego, że „Wyzwolenie", postawiwszy 
wniosek o rcfonme rolnej, mający upaństwowić lasy, 
a grunta dworskie oddać państwu, uczyniło to dla my­
dlenia chłopom oczu, bo potem zaraz zgodziło się z e  
r z ą d e m ,  a ż e b y  o r e f o r m i e  r o l ne j  terno roku  
n i c  n i e  mówi ć.

Głównie stało się to dlatego, iż klub ten, dziś roz­
bity na kilka części, wciąż co innego mówi, co innego 
robi, a na czoło klubu dostali się ladzie i śmieszni i nie­
odpowiedzialni.

Poza „bawołem z Waszyngtonu", cierpiącym stale 
na mauję zagranicznej wielkości Dąbskira, śmieszr.eui 
figurami w tym klubie z ustaloną już sławą, stali się 
dwaj „prawnicy", jeden galicyjski, drugi królewiacki 
Patek i Łypacewicz,

W Seimie dano im nawet osubno nazwiska. Ku­
luary nazywają Putka „Szałaputek", a Łypacewicza 
„Łapu capu cewica". Gdy panowie ci wstępnją na try­
bunę, wybucha śmiech w Izbie poselskiej, bo nikt na 
serjo nie bierze tego, co oni mówią, uważając ich, jak 
też i „Wyzwolenie" za komiczue figury. A. są rzeczy- 
w ;cie takim i. Niektóro przykłady;

W jeden dzień Futek oświadczył, że „Wyzwole­
nie" będzie głosować przeciw pełnomocnictwom, na drugi 
dzień stronnictwo to (a także i Putek) głosowało za 
pełnomocnictwami. Poseł Waleron, referent sprawy 
zmiany grauic starostwa iłżeckiego, prosił Izbę imieniem 
komisji sejmowej o przyjęcie swojego wnioskn, a w dwie 
mśnnty potem wraz z całym klubem glosował przeciw 
temu.

Łypacewicz, tak samo jak Tutek długo mówi. 
i zawsze mówi przy każdej okazji, przy każdej spra­
wie, zna się na wszystkiem i na wszystkich, stawia dzie­
siątki poprawek do każdego artykułu ustawy i do każ­
dej rezolucji, zabiera masę czasu, a w rezultacie po­
prawki te albo cofa, albo jako głapie i bezsensowne upa­
dają, bo nikt za niemi nie głosuje. O Putku niema 
co i mówić, bo za szczekaniem i śliną jadowitą, rzucaną 
na w s/ystsie strony, nic tam nie było, niema i  nie

będzie. Dawno o tern mówiliśmy tym chłopom, co z tymi 
szałaputami jeszcze chodzą, kim oni są. A. obecnie, ma­
jąc to wszystko w ręku, przypominamy: zastanówcie 
się nad własnym losem, wyrwijcie żagiew z ręki tych, 
co palą wasz dom, jeśli nie chcecie zginąć.

W ostatnich dniach rozeszły się pogłoski, ża 
w związku z rekonstiukcją gabinetu p. Thugutt ma 
wejść w skład rządu p. Grabskiego, jako minister spraw 
zagranicznych. Pogłoski tej nie. braliśmy na serjo, są­
dząc słusznie, że stronnictwo „Wyzwolenia" musi przejść 
jeszcze dlngą ewolucję, by mogło stać się naprawdę 
stronnictwem państwowem, by odważyło się wziąć odpo­
wiedzialność za rząd. N a r  a z i e  s t r o n n i  c t wo  t o  
p o z a  k i l k u n a s t o m a  c z ł o n k a m i ,  j e s t  z d o l n e  
t y l k o  do o p o z y c j i  i d e m a g o g  j i, jako, że te 
rzeczy wymagają najmniej wysiłku i pracy, a wzamiaa 
dają n?jv/ięcej poklasku, rozumie się tylko wśród ludzi 
nie bardzo uświadomionych, szczególnie w wojewódz­
twach wschodnich.

Przy tej sposobności chcemj jednak zwrócić uwagę 
na inry fakt — na fakt, w jaki sposób część mniej­
szości narodowych, a mianowicie żydzi zareagowali na 
na te pogłoski. Wychodzący w Krakowie organ żydow­
ski, sionistyczny, „Nowy Dziennik", krzyknął: Gewałt! 
oni chcą demoralizować demokrację, bo om potrzebują 
tworzyć większość, a do tej większości oni chcą porwać 
Thngnttu, wodza „Wyzwolenia": „To jest demoralizacja. 
To jest zdeprawowanie całego życia politycznego. To 
jest zacieranie wszelkich różnic ideowych. To jest zu­
pełne zdławienie wszelkiej ideologii w imię jakiejś wy­
paczonej realnej polityki". Więc próby pewnych czyn­
ników, by z powołaniem p. Thngutta do gabinetu utwó­
rz} ć podstawy do silnej polskiej większości, p. dr Ozjasz 
Thon nazywa z u p e ł n e m  z d ł a w i e n i e m  w s z e l ­
k i e j  i d e o l o g j i  w i rai ę  w y p a c z o n e j  r e a l n e j  
p o l i t y k  i". Jednem słowem u t w o r z e n i e  p o l s k i e j  
w i ę k s z o ś c i  mu s i  b y ć  c z e m ś  o g r o m n i e  n i e -  
b e z p i e c z n e m d l a  ż y d o w s t w a ,  kiedy na sumą myśl 
o ten^dostają ataku panicznego strachu. W e d ł u g  m y ­
ś l e n i a  p o l i t y k ó w  ż y d o w s k i c h ,  s t r o n n i c t w a  
d e m o k r a t y c z n e  p o w i n n y  mi eć s w o j ą  i d e o l o ­
g i ę  — a l e  i d e i  u t w o r z e n i a  w i ę k s z o ś c i  p o l ­
s k i e j  m i e ć  n i e  p o w i n n y .  Bo większość polska 
rządowa, to ich zdaniem jest demoralizacją — jest zde­
prawowaniem całego życia politycznego. Takie są głosy 
polityków, którzy należą do narodu, mającego najwięcej 
cech reakcyjnych, wychowanego na talciudzie, który 
jest zaprzeczeniem najistotniejszych cech demokratyzmu, 
Według ich zdania, żydom woluo tworzyćjścisły Diok — 
wolno łączyć się jawnie z opozycyjnemi stronnictwami 
innych mniejszości — wolno do tego celu używać wszel­
kich nawet niegodziwych dróg, ale Polakom tworzyć 
większości me wolno, bo to byłoby demoralizacją. Takie 
to fałszywe tony wydaje p. Thon w żydowskiem piśmie. 
Te tony, są basdzo spóźnione, bo mimo tego, że 
obecuie nie spodziewamy się, by do większości przystą­
piło „Wyzwolenie", to przecież z biegiem czasu, po od 
skoczeniu z tego stronnictwa wszelkich komunizujących 
posłów, fakt taki musi dojść i dojdzie do skutku.

Ludowiec.
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Wylęgarnia i „Raizenderzy".
Stronnictwo „Wyzwolenia'1 i klub jego poselski 

stały się wielką wylęgarnią wszelkich szkodników tak 
na niwie polityki państwowej, niuodowej, jak też i po­
lityki ludowej.

Jak tylko weszli bolszewicy do Polski, w i e l u  
w y b i t n y c h  Th  u g u i t o w c ó w  pos pi e s z y ł o  wnrzą- 
g n ą ć  s i ę  w i c h  s ł u ż b ę .  Pierwsi rozpoczęli robotę 
przeciw Polsce na kresach, dla zyskania białoruskich 
głosów. W S e j m i e  p o p i e r a l i  w s z y s t k i c h  w r o ­
g ó w  p a ń s t w a ,  lub też bronili ich stale i zawzięcie. 
Kiedy Thugutt zrobił pierwszy rozsądny krok w Sejmie, 
natychmiast p a r u  p o s ł ó w  w y s t ą p i ł o  z „ W y z w o ­
l e n i a " ,  o g ł a s z a j ą c  s i ę  B i a ł o r u s i n a m i .  Ba. na 
tern nie koniec, bo za nimi znowu k i l k u  z g ł o s i ł o  
s i ę  do s o c j a l i s t ó w  z p r o ś b ą  o p r z y j ę c i e .  So- 
cjaliści odmówili. Twierdzi się powszechnie, że jest też 
także kilku posłów, którzy stale p o z o s t a j ą  w ś c i ­
s ł y c h  s t o s u n k a c h  z k o m u n i s t a m i  r o s y j s k i ­
mi .  W „Wyzwoleniu" ześ siedzą tylko dlatego, ażeby 
tam pilnowali interesów swoich chlebodawców komunistów 
moskiewskich. Chłopom z „Wyzwolenia" możemy pogra­
tulować dzielnych i stałych obrońców. Dopomogl. oni 
do założenia wylęgarni wszelkiego tałałajstwa i stacji 
raizenderów, handlujących bez ceremonji towarem poli­
tycznym.

Tak, jak dziś rzeczy stoją, w k l u b i e  „ W y z w u -  
l eni e, " i s t n i e j e  k i l k a  p a r  t y j  od r ę b n i  o r a ­
d z ą c y c h  i o s o b n a  p o l i t y k ę  p r o w a d z ą c y c h .

Widać, że tam je st reprezentow aną polityka su 
cjalistów, polityka kom unistów, często polityka ż y d o w ­
ska , niemiecka, zaw sze m niejszościowa, rzadko poli­
tyk a  polska, ale nigdy praw ie polityka ludowa.

Nie dalekie zapewne czasy kiedy wszyscy pokażą 
swoje oblicze i wtenczas chłopi spostrzegą raptem, że 
ich wybrańcy pójdą do kogo innego — nie oglądając 
się na nich. Dzisiejsi ra^enderzy to pierwsze jaskółki.

Na szlaka Mtosowym.
Fart je polityczne w Polsce nie są fezem ś stałem 

i ściśle określonem, ale znajdują się w stanie ciągłej 
fermentacji Brak im popiostu programowego kręgosłupa, 
brak ustosunkowania się ideowego i rzeczowego do naj­
ważniejszych zagadnień gospodarczych i politycznych.

Ta chwiejność stronnictw udziela się także rządowi, 
a nawet i państwu, które me prowadzi polityki konse­
kwentnej i celowej, będącej polską racja stanu.

Stad granice stronnictw są płynne, a dowodem tego 
sa wieczne tarcia wewnętrzne, frondy i rozłamy, które 
można obserwować u wszystkich stronnictw sejmowych.

Przedewszystkiem w umyslowości stronnictw zaszła 
ważna zmiana od czasu utworzenia rządu większości pob 
skiej w czerwcu ub. r. Sejm był wówczas podzielony 
na dwa wrogie obozy, t, j. prawicę i lewicę z mniejszo­
ściami Obozy te okopały się i odratowały I prowadziły 
ze sobą zaciekłą walkę na śmierć i życie.

O współpracy pomiędzy prawicą i lewicą nie było 
mowy w myśl zasady |VrTyzwolenia", która głosiła, że 
wszelka kooperacja z Chrz. Jednością Narodową, Jub 
choćby jej częścią, jest nienormalną i że utworzenia

rządu koalicyjnego byłoby aktualne tylke w  obliczu 
najazdu nieprzyjaciela i woiny.

Wówczas lo „Piast" wystąpił z inicjatywa prze­
łamania frontu wzajemnych uprzedzeń i po męska, 
w pełnem zrozumieniu interesów państwa, wysunął hasło 
współpracy stionnictw na podstawie porozumienia i reali­
zacji ściśle określonego programu. Równocześnie „ P ia st"  
z e r w a ł  s w o j ą  t r a d y c y j n ą  p r z y j a ź ń  z l e w i c ą  
i z a j  ą ł  st  a n o w i s k o  s a m o d z i e l n e ,  c e n t r o w e ,  
j a k o  n a j b a r d z i e j  o d p o w i a d a j  ą c e  i n t e r e s o m  
d r o b n e g o  r o l n i c t w a .  T o  p r z e ł a m a n i e  i r o n  t u  
o k u  pi  i „ P i a s t "  w i e i k i e m i  o f i a r a m i ,  bo aż  
d w u k r o t n y m  r o z ł a m e m  i s k i e r o w a n i e m  na  
s i e b i e  o d i u m  c a ł e j  l e w i c y ,  a g ł ó w n i e  „ Wy ­
z w o l e n i a " .

Obecnie jednak jesteśm y świedkam i wstąp!en:a 
g io w y opozicji posła Th ugu tta  na szlaki W itosowe. Juz 
jrzy uchwalanm ustaw językowych zarysowała się współ­
praca ognia i wody, t. j. wodza prawicy, p. Stanisława 
Grabskiego i przywódcy lewicy, p. Thugutta.

Obecnie zaś mówiło się głośno o powołaniu obn 
tych mężów stanu dc gabinetu p. Grabskiego, w cha­
rakterze ministrów spraw zagranicznych i oświaty.

Kombinacje to jeszcze zawiodły, zwłaszcza wobec 
opozycji grupy Dąbskiego i groźby rozłamu, ate nie 
ulęga już żadnej wątpliwości, że pomiędzy grupą umiar­
kowaną posła Thugutta a zwolennikami polityki dema- 
gogiczno-klasowej zarysowuje się przepaść.

Poseł Thugutt wszedł już na wyłom, zrobiony 
przez „Piasta" w r. 1923 i trudno rau bęozie z toj 
drogi zawrócić, zwłaszcza, że na tym szlaka witosowym 
znajdzie to, czego dawno szuka, t. j. polską rację stanu 
i zjednoczenie ruchu ludowego. as.

Sami się sądzą.
Panowie Thuguttowcy gniewali się mocno, gdyśmy 

wskazywali n a  r o b o l i )  b o l s z e w i c k ą  c z ł o n k ó w  
i c h  k l u b u  Nie długo jednak trzeba było czekać, 
a p u b l i c z n i e  w o c z a c h  c a ł e ,  I z b y  p o se lsk ie j ,  
p o s e ł  M i e d z i ń s k i  i „ k r y s z t a ł o w y  A n n s z " ,  
p o w i e d z i e l i  t o  w o c z y  Ballinom, Wojewódzkim. 
Hołowaczom i innym członkom swojego klubu.

Parę dni temu, znowu nie kto inny, ale prowa­
dzący obrady sejmowe wicemarszałek P o n i a t o w s k i ,  
T h u g u t t o w i e c ,  p r z y w o ł a ł  do p o r z ą d k u  po­
s ł a  P u t k a ,  t a k ż e  T h u g u t t o w c a ,  z a  n i e s t o ­
s o w n e  z a c h o w a n i e  s i e w  S e j m i e  w czasie prze­
mówienia.

1 znowu nie kto inny, ale kiub Thugutcowców 
uznał, że Poniatowski przekroczył dyscyplinę partyjną 
i zmusił go do ustąpienia zo stanowiska wice-marszałka, 
a potem to podobno załatano.

Czy może być większa kolowacizna? Chyba nie!
Ale poza mą jest jeszcze coś innego.— P. Pu t e k ,  

stojąc na try banio sejmów ej, u w a ż a  s i ę  w i d o c z n i e  
z a  k i n o w e g o  p a j a c a ,  któremu wszystko wolno, 
a klub sejmowy tego sławetnego stronnictwa, także to 
podziela.

i Widać więc, że dla „Wyzwolenia* Sejm jest miej­
scem do awantur i rzucania obeig.ua swoich przeciwni­
ków, a dla Putka terenem do błazęńskich i łobuzsrkich 
występów. Q.Q> 5
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C z y  P o l s k a  ma  w c i ą ż  n a  t o  p a t r z e ć ,  
a t a k ż e  i za t o  p ł a c i ć ?

Graba rze sm uienia.
Nie potrzeba nadzwyczajnego darn obserwacji, ani 

głębszego nawet znawstwa machiny państwowej, aby 
móc słnsznie i sprawiedliwie twierdzić, żeśmy, Polacy, 
nie wyzyskali dotąd wielu sposobności do urządzenia, 
zagospodarowania i zabezpieczenia Ojczyzny.

Czy pracowników brak rozległym obszarom życia 
narodowego, społecznego i gospodarczego?

Nie! — Z wielką duma podnieść musimy, że ty­
siące ludzi, nie ozdobionych krzyżem „Polonia Rest:tuta“, 
walnie i decydująco wpłynęły na istnienie i rozwój Polski.

Wszędzie, kędy wzrokiem choć nieco czujniejszym 
rzucić, widać długi korowód pracowników mózgn i mię­
śni dla lepszego jutra Rzeczypospolitej.

Oto obeępy nasz prezydent Wojciechowski nie­
zmordowanie wizytuje z różnych okazyj miasta i wioski 
nasze, raz wraz z poljdma na północ przerzuca się 
z otoczeniem swojem, aby zagrzebać do pracy, a wy­
nikom dobrym złożyć najwyższo oznanie.

Wczytajmy się tylko pilnie w opisy podróży pana 
prezydenta, ro on zwiedza, ccjmn pokazujemy w różnych 
stronach kraju, aby godziwej ambicji dać folgę.

Niestety, jęjjną z najważniejszych komór życia 
państwowego,, niema możności chwalić się obywatel poi 
ski —  iństjtueją, pochłaniającą setki miijardów mie­
sięcznie: Izbą ustawoda wczą...

Tej niewarto pokazywać, bo sprawozdania sejmowe 
potrafią zbyt dowodnie i dotkliwie przekonać, że wśród 
niewielkiego procentu ludzi pracowitych, przezorn.ych, 
troskliwych o całość i jakość państwa, rozsiadło się aż 
nazbyt wiele nicości moralnych i próchna duchowego.

Zamiast tęgiej, codziennej, zwartej pracy w poci* 
czoła, czcza gadanina i swary potępieńcze, a co naj­
gorsze, paraliżowanie i zatruwanie jadem własnego wnę­
trza cudem zdrowego oni i narodowego.

Ot, choćby na ustach każdego obywatela dzisiaj, 
naprawa skarbu.

Posuwa się naprzód — to prawda, ale jak, ale 
dlaczego ?

Sejm przeraził się skutków dewaluacji, a przy­
party do munt, własną niefrasobliwością przekonał się. 
że dalej... krach i przepaść, więc... odstąpił swoje prawa 
prezydentowi i prenijerowi (pełnomocnictwa).

Inne dziedziny życia, nie objęte specjalną ustawą, 
ugorują!

Dla przykładu sprawa zbrojeń czy pokoju.
Francuski minister wojny, gen. Nollet, do niedawna 

jeszcze szef misji kontrolującej w Niemczech, składa 
raport, la, wbrew art. IfiO traktatu pokojowego. Niemcy 
są na drodze zupełnego rozkwitu militarnej potęgi. 
Przygotowują się do wojny pizy naszych otwartych 
granicach, przy bajecznie* idyilicznem rozgraniczeniu 
drogi tranzytowej do Gdańska i terenów Śląska. Kto 
o tem nie wie? Czyi można po staropolska rozstrzygać 
zagadnienie: „'akoś to będzie*, „Pan Bóg nie bez mi­
łosierdzia", „a od czego Liga narodów i Rada ambasa­
dorów!...

W S e jf ie  stałe: „taj baju“, ale naród od tego 
„nie będzie w raja"... Lewica sejmowa domaga się na­

tarczywie razem z mniejszościami zmiany kursu naszej 
polityki zagranicznej na rzecz pacyfistyczne liberalnych 
mrzonęk.

Nonsens! BInif! A może coś gorszego...
Wszak niema dziś władzy żadnej, któraby m igła 

powstrzymać mocarstwo jakieś od pogwałcenia pokoju.
Pofrolywapie się na to, że Anglja głosi też same 

pokojowe ijjsfft i wymaga <?d nas i Francji pacyiikacj: 
kraju, jest zbyt przejrzyste i co do zamiarów i co do 
przyczyn. Gdzie leży Anglja, kto ją ma okupować za 
kanałem La Manche ? Ona może się bezkarnie rozbra­
jać, a jej paucerniki rosną, jak grzyby, choć tego uia 
widać, i żądać rozbrojenia od Francji (na korzyść Nie­
miec) dla zapewnienia sobie rynków niemieckich i ogól­
nie europejskich. Czy nie Moraczewscy i Rosnerowie — 
mężowie lewicowi — kazali nam płaszczyć się przed 
potęgą militarną państw centralnych czasu wojny,' 
a dziś łudzą szerokie warstwy dobrohytem i spokojom, 
bylebyśmy się nie zbroili, aby Lam znowu grzmieć 
o potędze obcej, gdy słabi po dawnemu będziemy ?

Na nic demagogia i złudy kłamliwe, gdy faktem 
jest, że na zachodzie i północy mamy nieubłaganego 
wroga, a na wschodzie czerwoną anarchję.

I drugie jeszcze zagadnienie. Ciężki zastój gospo­
darczy nietylko a nas, ale i na drugiej półkuli i w ca­
łej Europie.

Co robią inne państwa?
Oto wifsrc wszędzie goryczkowe konkursy, jakieś 

gospodarcze wyścigu.
Europa bije się wprost o rynek Rosji, tak, juk 

się bić wkrótce będzie o rynti Azji Muiejszej.
Na dalekim wschodzie azjatyckim góruje już 

wszechwładza japońsko-amerykańska, w Indjach czuwa 
nad rynkiem zbytu in g lik .

Niemcy śpieszą z budową kaDalu z Renu do Du­
naju, aby węgiel z nad Ruhry i węgiel ze Śląska (na­
szego) dostarczać Węgron i Austrji.

Niemcy rozumieją, że Dunaj da im możność otwo­
rzyć sobie rynki azjatyckie i zapomucą tanich fracMćw 
wodnych umożliwić p.-zemj słow: niemieckiemu konku­
renci ę.

Dzisiejszy premjer francuski, ILrriut, jako mer 
I.yonn i organizator targów lyońskich, nie dla roz* 
rywki jeździł do Bolszewji w zeszłym roku Francja, 
oparta o włesny surowiec węgia i żelaza, przygotowuje 
się do opanowania rynków zagranicznych i rywalizacji 
z Niemcami.

A my ? Czy myślimy o przesileniu gospodarcze® 
świata, a ściśiej, co w tej dziedzinie czyni Sejm?

Na czołowe stanowiska lewica drogą przypadku 
czy bierności naszej, a może głnpoty ludzkiej, powysu* 
wała ludzi nie znających i nie rozumiejących życia

Ci to dz^łarze. z towarzyszeniem roącićteł. po 
rządku, pasorzytÓw i śmieci duchowych wysysają ze 
społeczeństwa soki żywotne, hamują inicjatywę pry* 
watną, wstrzymując rozpęd twórczy, a w zamian za to 
dają nam ekstrakt najhardziej radykalnych prób ‘bu­
dowy organizmu „echt“ demokratycznego.

Wszystko mamy z mąrką „naj —  ngji i ordy­
nację wyborczą i Kasy euorycb i urlopy i ochrona 
pracy: wszystko najbardziej i najmętniej demokratyczne!

To toż, gdy bezrobotni mrzeć będą z głodu, bę­
dziemy ich chowali w najuDoższy sposób, W największych 
ilościach.
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W przeważającej części swojej sfery ustawodawcze 
i  kierownicze nie zadają sobie trudu, aby badać głębię 
życia narodu i ciężkie warunki bytowania.

Żerują na nędzy szerokich mas bez sumienia i po­
czucia odpowiedzialności wobec Boga i Ojczyzny.

To się musi skończyć, w Polsce dla naszego 
wspólnego dobra musi przemówić sumienie.

K s . Ig n a ty  C yraski

Sesja sejmowa 1923/4 r. właściwie skończyła się 
iinia 18 lipca, gdyż dnia 81 lipca zbiera się wprawdzie 
jeszeze Sejm, alo dla załatwienia tylko tych spraw, 
które wrócą z Senatu, dlatego poszczególne komisje 
będą do tego czasu czynne.

Sejm załatwił w końcu swej sesji szereg ważny eh 
spraw, jak ustawę o pełnomocnictwach, o monopolu spi­
rytusowy oraz szereg , cały spraw pomniejszych.

Przy tej sposobności okazało się ponownie, iż — 
o ile Stronnictwo Ludowe „Piast14 pracowitością i bar­
dzo powa? nem ujmowaniem spraw, złożyło dowody 
wielkiej dojrzałości i pairjotyzmu —  o tyle „W yzwo­
lenie11 wykazało, iż prócz pewnej grupy ludzi, jest 
zbiorowiskiem zdecydowanych bolszewików, warcho­
łów i lnuzi najpodlejszego gatunku.

Z pomiędzy posłów P. S. L. przemawiali w Sej­
mie vv obronie rolnictwa, a mianowicie o równomierne 
traktowanie rolnictwa z innemi dziedzinami życia go­
spodarczego, poseł Jedynak; w sprawie polityki rządu 
względem rolnictwa poseł Potoczek, w sprawie, refor­
my rolnej poseł Gawlikowski, zaś pi / y t. zw. pełnomoc­
nictwach, poseł Osiecki, poseł Malik i inni.

Stanowisko P. S. I.. w obecnej dobie i sprawa reformy
rolnej.

Klub parlamentarny P. S. L. odbył w pełnym 
komplecie, pod przewodnictwem prezesa Witosa, po 
siedzenie plenarne, które w pierwszej swej części ogło 
szoiii) za poufne. W ciągu dalszych obrad, po o-mówio 
niu sytuacji politycznej i spraw, związanych z reformą 
rolną, uchwalono jednomyślnie następujące rezolucje:

1) Klub P. S. L. przyjmując do wiadomości spra­
wozdanie Zarządu w sprawie zamierzonych zmian 
w gabinecie, pozostawia prezydjum wykonanie uchwal 
Klubu w inzedmiocic tak zwanej „rekonstrukcji gabi 
netu11.

2) Klub P. S. L. stwierdza, że od chwili obalenia 
rządu większości polskiej a z nią piojektu nowej usta­
w y  o reformie rolnej — sprawa reformy rolnej utiuięla 
na martwym punkcie. Zgłoszone przez obecny rząd po 
5 miesiącach poprawki, pogarszające dawny projekt; 
sprawy załatwić nie mogły. Wniesiony zaś przez klub 
„W yzwolenia11 projekt ustawy —  został przez samych 
wnioskodawców potraktowany, jako demagogiczny 
wniosek, obliczony -widocznie tylko jako hasło ag ita­
cyjne, skoro klub „Wyzwolenia11 poniecha! popierania 
go w komisji i w  miejsce tego wysunięto nowelizację 
.ustawy z 15 lipca 1920 r.
i Wobec tego Klub P. S. Li. oświadcza, że nadal te­
go  bezwładu w dziedzinie wykonania reformy rolnej, 
ilolerować nia n oże, domaga się od rządu, aby ostatecz­

nie określił stanowisko w tej niecierpiącej zwłoki 
sprawie.

8) Klub wybiera komisję w osobach pp.. Kicani-, 
ka, Osieckiego, bednarczyka, Makulskiago, Ostrów# 
s ki ego do opracowania noweb do ustawy o wykonaniu 
reformy rolnej w ciągu wakacyj, celem wpiesie^a 
w formie wniosku nagiego do Sejmu.

Pierwszy punki uchwal powyższych rozumieć 
należy jako kontynuowanie zasadniczej dyrektyw-? 
stronnictwu, aby przy ewentualnej rekonstrukcji gjJh 
pętu, nie dopuścić do kierowania się interesami k ierej 
kolwiuk pariji. - * .

Prace i zabiegi posłów P. S. L. w  Sejmie.
Hodowla I zbyt koni.

Na komisji wojskowej w dniu 18 lipca b. r., posol 
Potoczek interpelował ministerstwo spraw wojsko# 
wych, dlaczego wojskowość nie zakupuje koni na po# 
trzeby amiii w kraju, lecz spiowradza konie z zagranicy. 
Podniósł, że ińektóre ouołice hodują doboTowo karpo, 
zdatne dla kawaler ji, jak n. p. powiaty Nowy Sącz 
i sąsiednie, które za czasów Anauji zaliczane były do 
I. katogorji hodowlanej koni kawaleryjskich i którą 
w czasie wojny okazały się najwytrzymaJszemi

P r z e d s t a w i c i e l  m i n .  s p r a w ,  w o j# 
~s k o w y e li ryś w i a d c-z y  1, ż. e m i n .  s p r a w  
w o j s k o w y c h  tego roku jeszcze będzie zakupywać 
konie dla armji wprost u producentów i zbada okolice, 
gdzie hodowla doborowych koni jest utrzymywaną 
i czy koni tych będzie poddosta-ljuem na pfotrzeby wbjt 
slcowe.

Hodowcy nie powinni zatem zbywać koni do rąli 
handlarzy, gdyż wojskowość płacić bęuzio lepszą cenę 
za zdatne konie.

Skup koni ma byt ogłoszony i odbędzie się w jo; 
sit-ui b. r.

Meljoracja.
Poslowio Gruszka i Jedynak wystąpili do rządu 

z wnioskiem, w którym domagają się wstawiania tftł 
budżetu państwa funduszu na rozpoczęcie na większy 
skalę, ustawą przewidzianych meljor&cyj, celem zyslań 
nia ziemi pod uprawę przez uregulowanie rzek i potok 
ków, osuszenie i kulturę torfową. Podniesie się przea 
to produkcja rolna i zyska się zatrudnianie i zarobek 
dla ubogiej ludności.

O pomoc ludności powiatu jasielskiego.
Tosel Madejczyk domaga się w odpowiednio wy# 

stosowanym wniosku, pomocy dla ludności rolniczej 
powiatu jasielskiego, skazanej na- straszną nędzę z pp 
wodu wielkiego spustoszenia w zasiewach, w zimie, n a ­
stępnie przez „niozmiarkę1', wreszcie w mokóyyctf 
gminacli na domiar nieszcz.ęścia, przoz gradobicie.

Poseł Maciejkzyk dprnuga się kredytu na kupno 
zboża i odpisania podatków gruntowych, oclroezenią! 
płatności podatków majątkowych. ' ; ^

O budowę mostu na Sanie.
Poseł Gruszka w odpowiednio rozwiniętym wpk> 

akii, żąda przystąpienia do o(tyudwvf«ii uszkodzonej) 
w 19* 4 r. mostu na Sanie pod Radyp£ftęm, na drodze 
państwowej Kadymtc>-vJa!^ow3y-f-'Lw^vt#1 {  eianfiuaist

? G>Ś
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ciągłego naprawiania z dużym nakładem kosztów pro­
wizorycznego mostu drewnianego, ulegającego bardzo 
częstym uszkodzeniom. — Wymaga naprawy nielylko 
ogromna potrzeba, ale i względy oszczędności

"  Zakaz pośrednictwa handlu ziemią.
'V ' Na terenie Wielkopolski wzrósł handel ziemią do 
niesłychanych rozmiarów, tak, że gospodarstwa rolno 
przechodzą z rąk do rąk. Różni agenci krążą wśróel 
ludności i namawiają jednych do sprzedaży, drugich do 
Łupną. Zwabiają oni ludzi nabyciem tanich majątków, 
sporządzają fałszywe kontrakty, oszukują ludność, w y­
zyskują okrutnie i puszczają z torbami. Wobec tego pos. 
l i  ulali domaga się zakazu pośrednictwa oraz uczynie­
nia notarjuszów odpowiedzialnymi za sporządzanie kon­
traktów.

Bezprawna konfiskata „Ludu Polskiego“.
Poseł Erodaeld wystąpił z interpolacją do rządu 

.wobec tego, że prokurator Różawski w Tarnowie, 
skonfiskował Nr 20 „Ludu Polskiego11 z powodu ar­
tykułu p. t.: „Tchórze11, omawiającego objektywnie, 
nie godząc w żadną ustawę, wypadki 6 listopada 
1923 r„ oceniającego etycznie wartości sprawców  
mordu ułanów i policji.

Budowa kolei.
Poseł Widota domaga się we wniosku do rządu, 

(budowy kolei z Iwania Pustego do Okopów św. Trój­
cy, jako przedłużenia Jinji kolejowej z Wygnanki do 
Iwania Pustego ze względów na wielkie znaczenie go­
spodarczo tej linji, tudzież, żc rozpoczęto i dokonano 
wielu już robót, które obecnie stoją.

Ofiary katastrofy w prochowni w Warszawie.
W czasie wybuchu prochowni w Warszawie w ro­

ku ubiegłym zostali ranni niektórzy żołnierze, pełnią­
cy służbę, a wielu utraciło prawie zupełną zdolność 
do pracy, stając się inwalidami.. Mimo starań, nie 
iOtrzymali należnych rent.

Poseł Hnlak interpelował ministra spraw woj­
skowych w ich spniwiu, żądając powołania ich przed 
komisje lekarskie, zbadania i dania zaopatrzenia.

Odprawa chorego żołnierza.
Poseł Andrzej Witos interpelował ministra 

spraw wojskowych w sprawie Teofila Kopcia, uznane­
go  za zdolnego w 1923 r. do sluzby wojskowej, a więc 
ea  zdrowego. Przydzielony do szkoły podoficerów 
iw 1924 r., zachorował, a komisja, wojskowa stwier­
dziła gruźlicę i odesłano go do domu bez jakiegokolwiek 
zaopatrzenia, choć rodzice nie są w stanic dać mu na­
leżytej opieki.

Przegląd polityczny.
Na czoło spraw politycznych polskich wysuwa 

się przcdewszysLkiern sprawa zmian w gabinecie. Po 
uchwaleniu t. z w. ustaw kresowych, opracowanych 
przez prezesa „Wyzwolenia11, Thuguffa, noka dra 
Kiemika z „Piasta11 i St. Grabskiego ze Związku Ł. N., 
zdawało się premjerowi Grabskiemu Wlack, iż -wobec 
zgody dwóch skrajnych obozową z lewej i z prawej

strony, stale się dotąd zwalczających, będzie można 
wprowadzić do gabinetu, jednego, jako ministra oświa­
ty  (Grabski), drugiego, jako ministra spraw wewnętrz- 
nycb, a raczej jako ministra spraw zewnętrznych.

Nieudolny i wrogo oświacie ludowej usposobio­
ny minister oświaty, Miklaszewski, niszczyciel oświaty, 
ustąpił z zajmowanego stanowiska. Również podał się 
do dymisji minister M. Zamoyski, wobec którego po- 
siąpiono wysoce niepolitycznie, prowadząc konszachty 
poza jego plecami.

Przesilenie ministerjalno na tak' Ważnem stano­
wisku, szczególnie wobec toczącej się konferencji 
w  Londynie, jest dla spraw polskicn ogromnie szko­
dliwe. Zawini! tu sam premjer, który w sytuacji się 
dobrze nie wyznał i zamiast poprawić położenie* 
znacznie je pogorszył.

Agitacja antypaństwowa Ukraińców.
Dnia 12 b. m. w Sosnowicy Podlaskiej odbył się 

wiec z udziałem czterech posłów ukraińskich: Czucz- 
m a,i cyn, Kozickim, Brataniem i Makówką. Mowy przez 
posłów tych wygłaszano, nosiły charakter wybitnie 
antypaństwowy, gdyż poza nawoływaniem tłumu do 
obrony przed uciskiem władz polskich, twierdzili, że 
Podlasie powinno należeć do Ukrainy, że należy je siłą ■ 
zabrać.

Zachodzi więc tu wypadek nawoływania do 
zbrojnego powstania.

W obec tego Związek Ludowo-Narodowy zwrócił 
się do rządu z zapytaniem. «o minister spraw wewnętrz­
nych i sprawiedliwości zamierza uczynić, aby ochronić 
państwo przed tego rodzaju wystąpieniami i co uczy­
niono w powyżej opisanym wypadku. ó

Pomyślne widoki konferencji lodyńskiej. —  Szybka 
i rzeczowa akcja delegatów amerykańskich.
Ogólno wrażenie odbywającej się konferencji 

lodyńskiej wskazuje, iż trudności wprawdzie są wiel­
kie, łecz istnieje dobra wola u członków i tendencja 
do uregulowania wszystkich spraw, tembardziej, iż de-* 
legaci amerykańscy nalegają na pośpiech. Pewien pe­
symizm, z jakim odnoszono się do konferencji, ustąpił 
miejsca nadziejom, że konferencja wyda pomyślne re­
zultaty, do czego w znacznej mierze przyczyniła się 
zręczna taktyka delegatów amerykańskich. Odnośnie 
do udziału Niemko sprawa wciąż jeszcze nie jest ure­
gulowana. dodruk że wobec stanowiska Ameryki, zdajo ' 
się, że rząd niemiecki zostanió wezwany po ukończe­
niu prac komisyj. i

Jako pomyślną wróżbę konferencji uważa się to, 
iż żywy w niej - udział biorą Amerykanie, mianowicie 
ambasador w Londynie Kellogg. Prezydent obecny 
Stanów Zjednoczonych, Coolidge; jelfi zwolennikiem 
współdziałania Ameryki w odbudowie życia gospodar­
czego Europy, bo Ameryka sama dusi się w sobie. —  
Owen Young ma bye zamianowany członkiem lćcmisji 
Teparacyjnej, który odegrałby rolę dyktatora gospo-s 
darezego Europy. - -

Opinja angielska odkryła przyłbicę —  Anglja nie po­
prze Francji, gdy Niemcy zaatakują Poisftę. ^
„Sunduy Times pisze:
Mac Donald nio chce przymierza wojskowego 

z Francją. Dlaczego jednak nie mamy wyrażać ^ię do-



9

kladniej? Jesteśmy zdecydowani stanąć obok Francji 
na wypadek, gdyby Niemcy nie wykonali jakiegoś 
punktu projektu Daves‘a. Jesteśmy zdecydowani po­
spieszyć z pomocą Francji, jeśli bez powodu z jej stro­
ny napadną na nią Niemcy. Z całą pewnością uczynimy 
wtedy tosamo, co w roku 1914, jakkolwiek nie w ten- 
saru sposób.

..Możemy wiec otwarcie powiedzieć, czego nie 
zechcemy uczynić. Mianowicie, jeśli Niemcy zaatakują 
Polskę a Francja, nie mając upoważnienia Ligi Naro­
dów, zaatakuje Niemcy, wówczas nie pospieszymy jej 
e  pomocą wojskową, ani wogóle nie marny zamiaru 
w  tym wypadku prowadzić wojny. Żaden minister an­
gielski nie odważyłby się dać podobnego przyrzeczenia 
w  tej sprawie. Lecz właśnie przez to, żo wyraźnie mó­
wi się, co uczyni a czego nie uczyni, podnosi się war­
tość przyrzeczenia1*.

f  Antoni Kański.
W  dniu 12 czerwca 1924  r, zm arł w Dobczycach 

pow. 'Wieliczka ś. p. Antoni Kański, przeżywszy la t 80. —  
Zmarły należał do tych najstarszych, schodzących już z wi­
downi, pracowników Indowych, szerzących nienstraszenie ideę 
ruchu ludowego, propagowaną jeszcze przez pierwszego bu­
dziciela, ludn ś. p. ks Stojałowskiego.

Zaś po jego śmierci 6tanął pod sztandarem P. S. L. 
„Piast**, uważając, że to stronnictwo stało się właściwym 
spadkobiercą tego prawdziwego opiekuua ludu.

Posiadając niezwykłe przymioty charakteru zyskał sobie 
ś. p. Kański jako obywatel Dobczyc ogólną sympatję i bzo- 
cunek wśród szerokiego otoczenia, w którem pędził swoje 
długie, pracowite i zacne życie.

To też towarzyszył mu d> grobu ogólny żal tych, któ­
rzy go znali i wysoko cenili,

Niecbajże dzisiejsze pokolenia wpatrzone w szlachetną 
postać Zmarłego, biorą z niego wzór i przykład, jak  praco­
wać należy tak  dla swoich najbliższych, jak  i  dla ludu 
i  Ojczyzny.

Zmarły osierocił kilkoro zaopatrzonych już dz!eci, 
a  między niemi znanego zaszczytnie z pracy obywatelskiej 
n a  tarnowskim terenie dra J a n a  Kańskiego, dyrektora Banku 
Ziemskiego i właściciela drukarni,  gorliwego człoDka P..S. L. 
„Piast**.

Cześć jego pamięci!

K R O N I K A .
K alendarzyk tyg o d n io w y. Niedziela, 27 lipca: Pan- 

taleena; poniedziałek, 28  lipca: W iktora; wtorek, 29 lipca: 
Marty p.; środa, 30 lipca: Ablona m.; czwartek, 31 lipca: 
Ignacego; piątek, 1 sierpnia: P io tra  w okowach; sobota, 
2 sierpnia: Najśw, Marji Panny  Aniel.; niedziela, 3 sierpnia: 
Szczepana. __________

Giełda piodów  rolniczych. Ceny rozumieją Się za 
towar średniej handlowej jakości za l  q (100 kg) w złotych: 
Pszenica dworska 2 6 — 2 6 -50, targowa 2 4 5 0 — 25; żyto 
dworskie 1 4 — 1 4 -50, targowe 1 3 '4 0 — 13;80; owies dworski 
na  paszę 1 6 — 16'70, targowy na paszę 15— 15‘70; jęczmień 
jjrowarny 16*50— 17 50, na  krupy 1 3 — 14; groch Yictoria

4 8 — 52, zwykły 3 1 — 33, pastewny 1 6 — 17, siewmy 
1 8 4 0 — 18*60; bobik 14-70— 18; wyka 12— 13; łubin 
żółty 15"50— 16, łubin niebieski 8 — 9; siano słodkie krak. 
6-80 — 7*50; koniczyna pastewna 8 20 — 9; mąka pszenna 
5 0 %  okr. krak. 4 2 — 44"50, amerykański P a te n t  5 0 — 51, 
węgierska 4 7 -50—48; mąka żytnia 6 5 %  okr. krak, 
23‘7 5 — 2 4 -75, 6 5 %  okr. pozn. 2d 50— 25.

Ostatnie ciągnienie m iljanówki. W sobotę, 21 ub. m. 
odbyło się ostatnio losowanio 4-proc. państw, pożyczki p ro ­
mowe*. Wylosowano 28 numerów:
0,351.664, 0,492.562, 0,347.969, 1,721.516, 1,442.235,
2,120.420, 2,521.076, 2,460.303, 2 ,908.228, 2 ,800.298, 
2,505.555, 2,996 869, 2,265.930, 2,129.540, 2,836.237,
3,037.073, 3,182.581, 3,508.820, 3,574.220, 3,205.235,
3,024 653, 4,049.201, 4,030.165, 4,669.518, 4 ,590.222,
4 ,3 1 6 6 8 8 ,  4,52.1.489, 4,499.717.

Do dnia 21 ub. m. wylosowano od początku następujące 
nnmery miljonówld:
0,990 624, 0,455.013, 0,503 451, 0,743.891, 0 ,141.420
0,398.077, 0,908.815, 0 ,742.270, 0,270.830, 0,715.122
0 ,8 0 4 7 6 8 ,  0 4 5 1 .2 0 5 ,  0,912.058, 0,583.888, 0,724.066
0,050.202, 0,244.449, 0,515 656, 0,722.538, 0 ,467.054
0,759.105, 0 ,7 5 1 7 5 4 ,  0,168.375, 0,372.875, 0,188.747
0,728.955, 0,018.273, 0,808.442, 0,915.817, 0 ,483.883
0,470.094, 0,909.498, 0,467.669, 0,849-137, 0,088.586
0,433.546, 0,513.280, 0 ,851.753, 0 ,404.345, 0,414.606
0,705.415, 0,094.851, 0 .282.613, 0 ,567.483, 0,081.185
0.963.950, 0,876.719, 0,666.028, 0,202.877, 1 ,495.803
1 ,6 5 3 4 1 8 ,  1,046.715, 1,171.745, 1,484.540, 1,026 230
1,169.127, 1,3*27 337, 1,273.099, 1,171.414, 1 ,956.738
1,574.618, 1,584.494, 1 ,6 2 4 2 5 1 ,  1,908.251, 1,514.707
1,050.459, 1,560.518, 1 ,390.389, 1,663.585, 1,826.072
1,085 701, 1,496.896, 1,327.779, 1 ,760.390, 1 ,923.561
1,229.096, 1 ,319.853, 1,603 696, 1,370.274, 1 ,160.228
1,735.216, 1 ,787.047, 1,054.599, 1,357.851, 1,189.098
1,811 095, 1 ,464 169, 1,342 115, 1,580.126, 1,463.103
1,247.660, 1,595.613, 1-.4 .087, 1,270.722, 1,214.204
1.045.863, 1,738 005, 1,855 955, 1,098.354, 1,630.566
1.720.659, 1,063 615, 1,164.118, 1,811.691, 1,552.223
2,358 075, 2 ,775.923, 2,831.544, 2,954.419, 2 ,542.737
2,054 969, 2,257.158, 2,753.014, 2,723.207, 2,272.765
2,102.18-1, 2 .750.796, 2,404 645, 2 ,664.830, 2 ,562 .160
2,076 185, 2,235.405, 2,709.057, 2,787.425, 2,299.918
2.284.464, 2 ,905 656, 2 ,239.638, 2 ,154.313, 2,518.428
2^816.895, 2 ,426 874, 2,399,613, 2,486.758, 2,598.633
2,806.230, 2,974.060, 2 ,005.261, 2,894.461, 2 ,7 5 2 2 1 4
2,909 049, 2,875 592, 2,130.738, 2 ,716.757, 2,840.859
2,673.515, 2,523.288, 2,787.681, 2,523.674, 2 ,657.525
2,628.703, 2,678.212, 2,471 173, 2,739.598, 2 ,062 251
2,646.302, 2 ,447.965, 3,099.790, 3,266.003, 3,066.100
3,381.395, 3,202 455, 3,998.081, 3 ,797.533, 3 ,992.204
3,993.761, 3,31.3.022, 3,143 463, 3,192 392, 3,77 7.274
3,308.938, 3 ,0 4 3 0 6 7 ,  3,149.039, 3,184.883, 3 ,972.079
4,012.110, 4,983.912, 4,818.595, 4,754.086, 4 .242.759
4,361.896, 4,872.839, 4,908.525, 4,423.447, 4 ,035.254
4,589.735, 4,270.321, 4,4.48146, 4 ,775.295, 4,080.006
4  478.558, 4 ,250 836, 4 ,583 980, 4 ,894.862, 4 ,014.880
4,554.472, 4 ,548 018, 4 ,721.503, 4 ,915.388, 4,361.446
4,586.445, 4,977.984, 4 ,713.333, 4 ,226.702, v 4 ,473.246
4.296.863, 4,425.836, 4 ,496.756, 4,703.781, 4 ,2 5 1 2 8 3
4,337.451, 4,468 096, 4 ,268 .46 ! ,  4,704.847, 4 ,926.451

4,912.540, 4 ,334  591.
„B a t ld e r ja  Krakusów**. W  wiedzielę dnia 6-go lipca 

b. r. o godzinie 1 1 %  w Małopolskiem Towarzystwie rolni-
7ć>e>
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czem odbyło się pierwszo W alne zgromadzeniu (konstytuujące) 
Towarzystwa „Bunderja Krakusów", na którem komitet za­
łożycieli złożył sprawozdanie z działalności organizacyjnej. 
P o  dyskusji przystąpiono do wyborów władz Towarzystwa. 
Jednomyślnie zostali wybrani następujący członkowie: do 
wydziału: Teofil N i k i e l  z B r o n o w i e  j a k o  p r e z e s ,  
t n ż y n i a r J a  u G a w l i k o w s k i ,  p o s e ł  n a  S e j m ,  j a k o  
w i c e p r e z e s ,  H arjan  F l a s i Ł s k i  j a k o  s e k r e t a r z ,  
Michał G n u t k i e w i c z ,  s e k r e t a r z  g m i n  T o n ie  i B r o ­
n o w i e  e, z T o ń  j a k o  s k a r b n i k ,  Karol W a l i g ó r a ,  
n a c z e l n i k  g m i n y  „ W o l a  J n a t o w s k a * * ,  j a k o  g o ­
s p o d a r z .  Dogkomisji kontrolującej: Jan  Michoń, W łady­

sław Nabielec, P io tr  Krupa a Węgrzynowic i P io tr  Gajoch 
x Bosntowa, do sądn honorowego: Stefan Felsztyński, major 
sztabu generalnego W . P., J a n  Marchewczyk i Karol Uznań- 
ski. Dnia 13 lipca „Banderja Krakusów" wzięła udział 
w uroczystości grunwaldzkiej w Krakowie. O godzinie 9 tej 
rano w kościele Najświętszej Panny  Marji odprawiono zo­
stało nabożeństwo, poczem uformował się pochód i ruszył 
poa pomniu króla Władysława Jagiełły. —  Tutaj do zebra­
nych przemówili: p r e z e s  S t r a ż y  p o l s k i e j  p r o f .  
W i n c e n t y  W o d z i n o w s k i  i p r z e d s t a w i c i e l  
w ł o ś c i a ń s t w a ,  c z ł o n e k  B a n d e r j i  p. J a n  J a ­
r z y n a  z B o s u t o w a .  P o p o ł u d n i u  t e g o  s a m e g o  
d n i a  B a n d e r j a  w s p ó ł d z i a ł a ł a  w w i e l k i m p r z e d  
s t a w i e n i u  „ K o ś c i  u s z k o  p o d E a c ł a w i c a m i "  n a  
b ł o n i a c h  k r a k o w s k i c h .

0 3 0 %  ta ńszy cukier dają nam Niem cy! Niemiecki
związek cukrowników czyni s tarania n rządu polskiego o ze­
zwolenie na wywóz naszych buraków do Niemiec dla tam­
tejszej produkcji. W  zamian za to Niemcy obowiąznją się 
dostarczyć cukru O 3 0 %  tańszego od cukru krajowego. Być 
może, że stanowisko cukrowników niemieckich wpłynie otrze­
źwiająco na naszych cukrowników, którzy sprzedają cukier 
po cenach wojennych.

Rczw ój szpitala 00. B o n ifra tró w  w  Krakowie.
Z dniem 15 lipca 1924 roku rozszerzono znaną dobroczynną 
działalność szpitala 0 0 .  Bonifratrów przez otworzenie od- 
dz alu chorób uszu, nosa i gardła. Oddział ten rozporządza 
narazie 12 łóżkami oraz pokojem do badań, urządzonym 
według najnowszych zasad higjeny i techniki leczniczej. 
K^rownictwo oddziału powierzono drowi Witoldowi Świe 
rzowi, b I  asystentowi Kliniki otologieznej U. J .  —  Cho­
rych) niezamożnych przyjmuje się bezpłatnie codziennie od 
godziny 1 0 — 11 rano.

Tyd zie ń  strażacki. Systematyczna walka z rozwiel- 
moinioną w Polsce klęską ogniową po wsiach i  miasteczkach 
spoczywa na barkach niemal wyłącznie obywatelskich orga­
n izac ji  —  ochotniczych straży pożarnych w liczbie 28 7 4  
placówek bezinteresownej służby publicznej, jednoczącej pod 
swemi sztandarami z górą 100-000 obywateli uszeregowanych.

Gdy w Czechach przypada jedna straż na 110P 
mieszkańców or^z 8 l/a kim kw. przestrzoni, w Bawarji zaś 

■ n a  1000  ludności i 10 kim kw., to w Polsce dzięki 
stuletniemu zaniedbaniu ze strony władz zaborczych stan 
obrony pizeciwnożarowej przedstawia się nader ujemnie, 

-bowiem przypada n nas jedna straż na  9930  mieszkańców 
, i  134  kim. kw. obszaru Nadto z hrakn samowiedzy go­
spodarczej ogół szerszy nie przejawia wytężonej akcji w kie- 

jrunku  tworzenia nowych placówek samo-pomocy obywatelskiej, 
któremi są ochotnicza straże pożarne. Tc też Główny 

^Związek Straży, celem uświadomienia ogółu o potrzebie 
;planowo organiaowanej obrony przeciwpożarowej, uzyskał 
[u władz zezwolenia n a  urządzenie tygodnia strażackiego

w całem państwie w dacie 10 do 18 sierpnia b. r. Szereg 
popisów ćwułwsMiych istniejących staży ochotnic?ycL, po.ą- 
czony z pogadankami, referatami i poglądową akcją ratow­
niczą obok rozpowszechnienia wydanej z okazji tygodnia 
strażackiego jednodniówki i plakatu przyczynią się do nopu- 
laryzacji potrzeb, zadań i ustroju straży ochotniczych. 
Wreszcie urządzany na prowincji tydzień strażacki, zakoń­
czony zostanie w Warszawie licznie się zapowiadającym 
ogólno-państwowym Zjazdem delegatów straży łącznie z przed­
stawicielami samorządów powiatowych i miejskich.

Trzydniowy Zjazd ten odbędzie się w gmachu Poli­
techniki warszawskiej podług szczegółowego programu, opra­
cowanego przez Eadę naczelną głównego Związku straży 
pożarnycn. —  Bliższych iuformacyj o Zjeździe i Tygodnia 
strażackim udzieli interesowanym biuro prezydjum gł. 
Związku (aleje Jerozolimskie 41, telef. 84-30, 78-48).

L w o w s c y  ^ am achjw cy skazani na śmierć. W yrok 
śmierci wykonano Dnia 16 b. m. w południe zapadł wy­
rok w procesie przeciwko sprawcom zamachu dynamitowego 
na magazyny amunicyjne we Lwowie. Oskarżeni Józef Die­
trich i Mikołaj Solonenko skazani zostali na  karę śmierci 
przez rozstrzelanie z tem, że pierwszy poniesie śmierć Józef 
Dietrich. Trybunał nie wniesie o łaskę do prezydenta B ie ­
czy pospolitej, uczyni to natomiast obrona oskarżonycn.

10-godzinny czas pracy w  hutach śląskich. Mini­
ster pracy i opieki społecznej wydał w dniu 18 lipca 1924  r. 
rozporządzenie w sprawie przedłużenia czasu pracy w hu­
tach górnośląskich części województwa śląskiego

§ 1. Celem zapobieżenia bezrobociu w czasie trudnego 
położenia gospodarczego w górnośląskiej części województwa 
śląskiego rozporządzenie zezwala na przedłużenie czasu pracy 
robotników w hutach najwyżej do 10 godzin na  donę pod 
warunkiem, aby czas' pracy w poszczególnych kaiegorjach 
robotników nie jirzekraczał czasu pracy z pierwszej poiowy 
1914 roku.

§ 2. Wykonanie rozporządzenia zostaja powierzone 
komisarzowi demobilibacyjaemn w Katowicach.

W yjazd zagranicą. Do czasu wydania szczegółowej 
instrukcji w sprawie zezwoleń na wyjazd zagranicę obywa­
teli polskich, podlegających obowiązkowi słnzby wojskowej, 
minister spraw zagranicznych zarządził:

1) mężczyznom od ia t  4 0 — 50 wydają paszporty za­
graniczne władze administracyjne bez zezwoleń P. If. U. 
i nie zawiadamiają o tem władz wojskowych;

2) Bęzerwistom od skończonych la t  2 8 —4 0  władze 
administracyjne wydają paszporły zag-aniczne bez zezwoleń 
P. K. U., lecz z obowiązkiem zawiadomienia o tem P. K. U.

Eezerwistom młodszym, do ukończonych la t 28, wy­
daje zezwolenia na  wyjazd zagranicę P. K. U. bez jakich­
kolwiek ograniczeń. Wyjeżdżający są obowiązani zgłosić 
swój wyjazd w P. K. U. osobiście, a w razie niemożności 
zameldować pisemnie listem poleconym:

4) mężczyznom w wieka poborowym, lub odbywają­
cym słnżbę w wojskn stałem pozwoleń na wyjazd zagranicę 
udziela minister spraw wojskowych;

5) wszystkim mężczyznom w wieku la t  18, 19 i 2 0  
zezwoleń na wyjazd zagranicę udziela dowódca 0. K. w dro­
dze wyjątku, wedfng własnej oceny powodów. W  sprawach 
wątpliwych dowodca 0. K. zwraca eię do H. S. "Wojsk 
(Dep. 1);

6) mężczyznom, obywatelom polskim, przynależnym do 
województwa śląskiego, Spiszn i Orawy, władze administra­
cyjne w ydają paszporty zagraniczne bez zezwolenia władz 
wojskowych i  obowiązku powiadomienia o tem P. R, U.



z wyjątkiem mężczyzn, urodzonych w 1903 r ,  którzy obo- 
wi«i ,ani są uzyskiwać zezwolenia, jak w punkcie .4;

7) mężczyznom, korzystającym z odroczeń na zasad/ie 
art. 64  T. U zezwolenia na  wyjazd zagranicy w celach 
studjćw lub wakacyjnych udziela komendant P. K. U. bez 
Btosowania ogijniczeń;

8) mężczyznom, korzystającym s  odroczeń siuiby woj­
skowej na  podstawie innych artykułów T. U., oraz zalicza­
nym do zapasu, zezwolenia n a  wyjazd zagranicę udziela 
dowódca O. K. w drodze wyjątku jak  w punkcie 5;

9) mężczyźni, azoani, jako zupełnie niezdatni lub za ­
liczeni do służby w pospolitem ruszeniu, otrzymnją paszporty 
zagraniczne bez zezwolenia P. K. U. i  bpz obowiązku mel­
dowania o wyj źdsie.

10) oficerowie rezerwy, nie powołani do służby czyn 
nej, otzymnją, paszporty zagraniczne za  zezwoleniem właści­
wego D. O. K.

11) ewidencję wydanych zezwoleń oraz otrzymanych 
od władz administracyjnych zawiadomień (punkt 2) prowa­
dzi komendant P. K. U. względnie D. O. K.

Dowódcy O. K. są obowiązani dnia ]-go każdego mie­
siąca przesyłać do departamentu I. M. 8. Wojsk. ilościowy 
wykaz rezerwistów, którzy wyjechali zagranicę.

S ef dbpartaueniu  I  prowadzi, cgólną ewidencję i składa 
meldunek dnia 15 każdego m bsiąca  szelowi sztabu gene 
ralnego Odz, I  sztabu generalnego.

Rozm aitości.
F a jsta rsży bant. Najstarszym bankiem w Anglji, 

a  może naw et i na  świecie, jest  istniejący w Londynie, na 
JTJeestreei „Childs Bank", który istniał już aa czasów kró­
lowej Elżbiety i miał wówczas za godło kwiat kaczeńca. 
"W archiwach jego znajdują się doiycbczas stare, w perga­
min oprawne księgi, s 'ęgsjące szesnastego wieku, a  posia­
dające dzisiaj wielką wartość historyczną. Znaleść w n eh 
można dane, dotyczące się majątków większości szlachty 
angielskiej owych czasów. „Childs Bank" je t  twórcą Banku 
angielskiego, dzierżącego dzisiaj w swych rękacl fiuanse 
Anglji.

Stulecie tjazu świetlnego. ‘Wynalazek gazu świetl­
nego liczy 100 Jat. Przynajmniej 100  la t  temu zbudowano 
w Paryżn  pierwszą gazownię.

W 1791 roku inż. Filip Lebon zrobił odkrycie odno 
śnie do własności emanacji węgla. W ynalazek ten omało 
nio przyprawi* go o wykluczenie z oddziału dróg i  mostów, 
do klóregc nab ,ał. Wynalazek jego odniósł sukces sensacji 
W Paryżn. ale w Anglji w fabryce W atta ,  ojca maszyny 
parowej, gaz świetlny został zużytkowany po raz pierwszy 
w r. 1805.

Lebon, który podobieństwo swoje z  Napoleonem Bo­
napartem przypłacił życiem, został znaleziony martwy, za- 
kłuty nożami w dniu 2 grndnia 18 0 4  r. Morderca wzią) 
go za pierwszego konsula. Wdowa Lebon prowadziła dalej 
jego dzieło, ale nie zrobiła na nim również majątku. Gaz 
świetlny miał przeciwko sobib wszystkich fabrykantów oliwy 
i  wszystkich fabrykantów świec, npatrnjącycla w nim, słusznie 
zresztą, groźnego konkurenta dla swego przemysłu. Na szczę­
ści* król Ludwik X'FIU miał zaufanie do wynalazku Leboua 
i popierał w łasj^mi swemi funduszami instalację pierwszej 
gazowni W  1819 r. gaz oświetla) po raz  pierwszy operę 
PJ ryską, Panic s ewoj epoki utrzymywały, że gaz szkudliwie
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działa na ich cerę. Artystki zagroziły dymisją, pomimo 
tego jednak gaz zwyciężył 1 pozostał na  placu boju.

Dnia 31 maja b. r. odoyło się #  Paryżn, celem una- 
pamiętnienia 100-letniej rocznicy wynalaąjrl gazu, otwarcie 
międzynarodowej wystawy gazu. N a s t ę p ie  odbył się „ty­
dzień gazowy", a po(em międżjnarodowy ken^res gazowni­
ków. Wszyscy inżynierowie i wszyScy, którzy interesują się 
tak wielką i potężną gałęzią przemysłu, zjadą bię W Paryżu .

O dkrycie ż y l ro p n ycn  w  Sądeciyźrjia- Z  Nowego
Sącza donoszą: Przemysł naftowy zaczyna się ożywiać w tn- 
tejszym powiecie. Przemysł ten dotychczas nie odgrywa) 
w naszym okręgu żadnej prawie roli. Rafi»erja w Lima­
nowej przerabia ropę, sprowadzaną a  innych powiatów, oraz 
w Klęczanach, urządzona na małą slftlę, przerabia ropę 
z własnej n a  razie  płytkiej kopalni. Obecnie wierci firma 
W attoiksyn jeden sz^b w Klęczanach, a  spółka „Beskid" 
w Librantowej dwa szyby, zakrojono na  głębokie wiercenie 
(do 20 0 0  m). Są to pierwsze próby Wyzylk&nia tutejszych 
terenów w głębokiem wierceniu, kidre mają wszelkie dane 
powodzenia. R o ja  tutejsza, która ju ż '  w głębokości 600 m 
gęsto się ukazuje, jest jedną z najlepszych w Furopie, bo 
zawiera do 45  procent benzyny, & drugie tyle znakomitej 
wazeliny.' O ile dalsze nadzieje, poparte w,v czerpnjąceęi ba­
daniami nankowemi nie zawiodą i przeisjębiorey dowiercą 
się obfitszych źródeł ropy, zaroi się powiat od szybóW 
wiertniczych, gdyż kapitał zagraniczny pilnie śledzi postępy 
tych próbnych wierceń.

Miasto bez dymu. Nottigham, miasto w Anglji, licząca 
250 0 0 0  mieszkańców i liczne zakłady przemysłowe jest  
obecnie na  drodze do zrealisowania ideała higjeny współ­
czesnej, Nottigham ma stać się pierwszem miastem na świeffm, 
w którem powietrze pozbawione będzie dymu. Gmina tego 
miasta podpisała umowę, z pewną fabryką węgla, na mocy 
i tó re j  tc nmuwy tysiące ton węgla, potrzebne miastu zostaną 
-palone na  samej kopalni, a otrzymany gaz skierowaay 
przy pomocy specjalnych ro r  do Nottigham. Dzięki tej pro­
cedurze miasto otrzyma cały swój opał potrzebny do celów 
gospodarstwa domowego i przemysłowego wprost z kopalni, 
a powietrze pozostanie ezyste, nie zamącone żadną chmurką 
gryzącego dyinu.

C yfra  13 Życiu W ilsona. Dzienniki amerykański* 
przypominają, jak  dziwny wpływ wywierała w życiu zm ai- 
lego prezydenta Wilsona liczba 13. Imię i nazwisko jego, 
Woodruw Wilson, jego żouy Eieanor Wilson i  każdej z jego 
(rzęch córek składało się z 13 liter. Przez 13 la t był człoi.» 
kiem grona profesorskiego uniwersytetu w Prip-teton, a 
następnie przez 13 lut rektorem tegoż uniwersytetu. Suma 
cyfr roku 1912, w którym Wilson przy wyborach prezy­
denta odniósł zwycięstwo nad Taftein i Rooseyeltem wynosi 
13. Komisja wyborcza, która rozstrzygnęła wówczP3 o zwy­
cięstwie Wilsona, obradowała w dniu 13 stycznia 1913  r .  
W  dniu 13 pewnego miesiąca zmarła druga a jego córek; 
ś)ab, który był trzynastym z rzędn, zawartym w „Białym 
demu" (w rezydencji prezydentów w Waszyngtonie). Dnia 
13 listopada 1918  r. przybył Wilson do Fraucji, by zapo­
czątkować praca nad zawarciem pokoju wersalskiego. Wilson 
miat la t  67, gdy umarł, co daje sumę 13 (6 plus 7 jest 13).

S k a c z n o ś ć !  Gospodarstwo 3‘/< m orgi z domem i sto­
dołą zaraz sprzedam. PowiSt Brzesko, poczta Stotwina, 
kościół i szkoła w miejscu. Cena wedhffj umrtwy. St. Gzy™ 
M okrzyska 62. 494 2 2

W Jedności ch łopsk iej s!3a!
Piast — to Jodyno stronnictwo chłopskie!
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W iec ludcw y w  Żuraw nie.
W  dnia 29 czerwca b. r. odbył się w Żurawnie wielki 

wiec ludowy, zwołany przez Zarząd powiatowy P. S. L. 
„P ia s ta 11, na który przybyli z ramienia stronnictwa poseł 
B r o d a c k i ,  redaktor B l a i k o  i p. I t z e s z ó t k o .

Na rynka zebrały się olbrzymie tłumy ludności pol­
skiej i ukraińskiej, a nie brak było również i  żydów. Wiec 
zagaił rejent K a s p a r e k ,  poczem obszerny referat poli­
tyczny i gospoaarczy wygłosił poseł Brodacki. Mówca pod­
kreślił ciężkie położenie państwa po wypadkach grudniuwyck 
oraz beznadziejną wprost sytuację gospodarczą przy końcu 
rządów gen. Sikorskiego. Tak, jak  w roku 1920 przed 
nawałą bolszewicką uratował Polskę chłop, który na zew 
W itosa stanął w szeregach armji, tak też, gdy wóz skarbowy 
ugrzązł w b*gn:e i zdawało się, żo już zatonie, że Polskę 
państwa ościenne pod względem finansowym wezmą w kura­
telę, Witos przez zaprowadzenie racjonalnej gospodarki 
oszczędnościowej nratował państwo przed katastrofą gospo­
darczą. Szau. mówca omówił szczegółowo wyniki pracy 
b. rządu W itosa w dziedzinie naprawy administracji oraz 
przygotowania wykonania reformy rolnej, klórą udaremnili 
posłowie Bryl, Pawiowski i P iu ta  przez swoje wareholstwo. 
Poseł Brodacki stwierdził, żo wskntek wadliwej gospodarki 
rządn a przeaewszystkiem zamknięcia granic n a  wywóz 
prodnktów rolniczych ogarnęła ludność włościańską bez­
brzeżna nędza. Wszystkie wywody posła Brodaekiego przy­
jęli zebrani z ogromnem zadowoleniem do wiadomoś-i, n a ­
gradzając jego piękną, nawskróś państwową i  rzaczową 
mowę, oklaskami.

Następnie przemawiał p. redaktor Blaike, poruszając 
szczegóły z zakresu polityki oszczędnościowej b. rządu 
W itosa i wykazując cyfrowo skutki racjonalnaj jego gosro- 
darki. Dłuższy ustęp swego przemówienia poświęcił mówca, 
polityce zagranicznej, kreśląc nadzwyczaj trudne poło­
żenie Polski skutkiem położenia geograficznego, nieżyczliwości 
sąsiadów a przedewszystkiem warchoistwa, braku konsolidacji, 
1 racy czynników wywrotowych oraz niedołęstwa dyplomacji 
iia arenie międzynarodowej. Wkońcu podkreślając dwa naj­
ważniejsze postulaty ludowe, jaku to powszechna oświata 
ludowa oraz w v Koranie reformy rolnej, zaapelował do sku­
piania się wszystkich włościan w chlopskiem stronnictwie 
„Piaście11, które jedynie w godny sposób broni jegu iuieresów. 
Przemówił następnie rejent Kasparek, podkreślając nastrój 
ludności, nieprzychylny dla wszystkich stronnictw bez wyjątku, 
z powodn ciężkiego położenia gospodarczego wsi. '  Następnie 
przedstawił p. rejent Kasparek rezolucje, w których pod­
kreślił zanik parlamentaryzmu w Rzeczypospolitej, żądanie 
rozwiązania Sejmu i Senatu i przeprowadzenia nowych wy­
borów w myśl nowej ordynacji wyborczej, opartej na głoso­
waniu na  osoby a nie na liczby, oraz zmniejszeniu liczby 

•posłów. Dalsza rezolucja domaga się s z y b k i e g o  w y k o  
n a n i a  r e f o r m y  r o l n e j  o r a z  p o t ę p i a  r o z b i c i e  
s t r o n n i c t w  I n d o w y c h ,  w z y w a j ą c  j e  do  z j e d n o ­
c z e n i a  s w y c h  s i ł  d o  w s p ó l n e j  w a l k i  z w r o ­
g a m i  l u d u .  Zebrani domagali się zniżenia cel od a r ty ­
kułów pierwszej potrzeby, jako to obuwia, odzieży, żelaza 
i  nawozów sztucznych craz otwarcia granic dla wywozu 
produktów rolniczych. Rezolucje, t.e uchwalono jednogłośnie, 
W  chwili, gdy wiec się już kończył, zjawił się czarny dneb 
ruchu ludowego, osławiony rozbijacz Bryl. Już  przedtem 
sprowadził dwie fury naganiaczy z Daszawy, wśród których

wodzili rej otumanieni Bienko i Bigosz oraz z Żydaczowa 
szewc Boruwieeki i Oleszkiw. Grupka ta  usiłowała z samego 
początku zamącić spokój, lecz wobec zdecydowane; poktawy 
zebranych umilkła. G.ly zjawił się Bryl.  płatni jego naga­
niacze zaczęli hałasować i gardłować za nim. Bryl, zabrawszy 
głos, wymyślał wszystkim od łajdaków i złodziei, sponiewie­
ra ł  i opluł wszystkie urzędy państwowe i wsiystkio Kluby 
poselskie, a sekundowała mu bojówka przez niego sprowa­
dzona i zapłacona. Mowy jego chłopi nieustannie przerywali 
róiiiemi wykrzyknikami, która doprowadzały go do wście­
kłości. Ryczał, jak  wół prowadzony do rzeźni, pluł i ciskał 
się, lecz nikogo z poważnych lnuzi nie przekonał, gdyż 
chłop widząc opasłego Bryia, mówiącego o nędzy chłopskiej, 
obszarnika i właściciela 8-miu kamienic, tartaków i młynów 
sł*wom jego nie wier..ył. Najmocniej ubodło Bryla nazwanie 
go bolszewickim agitatorem, iecz mową swoją stwierdził 
dobitnie i przekonał wszystkich, źe nim w rzeczywistości 
jest. Ciętą odprawę dał temu bezczelnemu demagogowi, g ra­
jącemu na najniższych iostyk4ach ludn, poseł Brodecki. Po 
wiecu Bryl w towarzystwie swojej bojówki udał się do 
szynku i tam zapijał rooaka, który go gryzie i tak długo 
gryźć będzie, dopokijnie zrobi tego, co zrobił Judasz, a czego 
domagali się od niego jego wyborcy w Żółkwi, zawiesiwszy 
mu sznur na  szyję i wołając do ni.go: „Masz sznur 
i powieś się11.

B ezw styd na blaga P lu to -b rylo w có w . Piśmidło nie­
jakiego C i e p l a k a ,  który tylko skutkiem komicznej no- 
myłki, zamiast klownem cyrkowym lub w najlepszym razie 
pomocnikiem fryzjerskim, został posłem, a obecnie redakto­
rem, doniosło niodawmo świata o nadzwyczajnem powodzeniu 
E e r t a  i P a w ł o w s k i e g o  na wiecu w Pilźaie.

Otóż obecnie otrzymujemy szczegółowe wiadomości od 
miejscowych działaczy politycznych, co to był za „wiec11 
i jaki miał przebieg Zgromadzenie było ściśle poufue i tylko 
za zaproszeniami. Główny referat wygłosit P a w ł o w s k i ,  
który słówkiem nie wspomniał o swych zbrodniczych zy­
skach kosztem państwa w Spółce , Zagroda", natomiast 
kubły pomyj wylewał na prezesa Witosa i stronnictwo 
„P iast" ,  wywo-njąc swym obłąkańczo-krzykliwyin głosem 
szcz.rą  wesołość wśród zebranych. Kej w sali wodził krew­
niak Berka, niejaki G r y g i e l ,  karany conajraniej kilka­
naście razy za różno przestępstwa. O powodzeniu tych „bry­
łowatych" polityków świadczy fakt, że nawet w tem dobra- 
nem kółku 2 4  głosy były przeciw rezolucjom na 49 głosu­
jących.

Nienawiść i pogarda do Berka, który w powiecie ma 
opinję ostatniego pijaczyny, wydalającego swą poselską per­
soną wszelkie szynki w Pilźoie i Brzostku, jes t  tan wielka, 
że nawet poważniejsi krewniacy Berka, jak n. p„ Juchecki, 
opuścili tego moralnego i politycznego bankruta,

Otrzymujemy rńwDież listy z żądaniem, by pose? Berek 
pozwracał te dolarki, które pobrał na „koszta" s ta iań  o wy- 
iazd do Ameryki dla różnych biedaków-emigrantów.

Panie B e r e k ! Czy pan ma jeszcze czoło popatrzyć 
ludziom w oczy!? Jakub Czaja,

iak to „W yzw oleńcy" ostukują ewoich czytelników .
Pftrągów ka, pow. Strzyżów. W  . wyzwoleńczej 

szmatce, zwanej szumnie „Gazetą Ludową", w organie p. 
Dąbskiego w Nrzo 27 z dnia 6 lipcn 1924  pojawiło się 
sprawozdanie z odbytego rzekomo wielkiego zebrauia polit. 
„Wyzwoleńców11 w tutejszej gminie, .podpisane przez A. 
Juskuikę, w którym pisze się, że gmina tu te jsza tłumnie 
odwraca się od Piastowców, a garnie się pod sztandar
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Związku Tol. Str. L u l  „Wyzwolenie11 i „Jedność Ludowa**, 
ża na tem zebrania przemawiali liczni mówcy ze strony 
„ Wyzwolenia**, że uchwalono rezolucjo, wyrażającą pełne 
wotum zaufania „Wyzwoleńcom**, a potopienie Piastowccm 
i t. p. brednie.

Aby dać wyraz rzecsywistej prawdzie poczuwam się 
do obowiązku podać do wiadomości czytelników „Piasta**, 
jak  się u „Wyzwoleńców** fabrykuje na poczekaniu spra­
wozdania z triumfalnych ich niecdbytyęh wieców.

Wymieniona sprawozdanie jest nieprawdziwe i zupeł­
nie wyssane z palca, ponieważ żadnego zebrania polit. 
„Wyzwoleńców** w sennie  tutejszej jeszcze nigdy nie było 
i  prawdopodobnie nie będzie, albowiem gmina tntejsza 
stoi twardo przy P. S. L „Piast** i przy jego wodzu, W. 
Witosie, z wyjątkiem jednego „Wyzwoleńca**, który praw- 
dopodoonie sfabrykował to sprawozdanie z nieodbytego ze­
brania i, co gorsza, przybrał się w cudze pióra, podpisując 
sprawozdanie ebeem nazwiskiem. Nazwiska jego wymieniać 
n:a potrzeba, g ly ż  jes t tylko jeden, toć go wśzyssy znają.

Jeżeli ws.ędzie „Wyzwoleńcy4 odnoś ją podobne suk­
cesy, ale na papierze, to znaczy, żo dni ich są już poiiczcne, 
bo chłop polski ma już dość ich fałszu i demagogji, tem- 
bardziej, że sam odczuwa na wTlasnej skórze, że stokroć 
lepiej mu było za rządów Witosa, niż obecnie za rządów 
p. Grabskiego, protegowanego pr-ez „ Wyzwoleńców4.

J a s k u łk a  M aksyrniljan,

C zytelnikow i „ S p ra w y Ludowej** z.B rzeżańskiego.
Albo po obywatelsku nieuświadomiony, albo wierny poddany 
z folwarku p. P lu ty  „Czytelnik Sprawy Ludowej z Brze- 
żańskiego** rzuca się w l 5  Nrzo „Sprawy Ludowej** na 
zwolenników „Piasta**, nazywa ich „szaleńcami wilkami**, 
a  siebie i swoich, niewiadomo dlaczego, mianuje „prawdzi­
wymi ludowcami**.

Z pisaniny tej w żaden sposób wywnioskować nie 
niożna, oy brzeżański, wyznawca „S, rawy Lndowęj4. chociaż 
jako tako pojmował stanowisko społeczno i dążenia poli­
tyczne prawdziwego ludowca.

Pizypuszczam, że każdy prawdziwy ludowite powinien 
być przekonania, że chłopa polskiego nikt nio ma prawa, ani 
kopać i poniewierać, ani prześladować i tępić. A tyińczasem 
„Czytelnik Sprawy Ludowej z Brzeżauskiego**, chociaż swo 
marne dzieło mianem „Syn chłopski4 podpisuje, to jednak 
w tym artykule na chłopów się rzuca i chco ich wytępić. 
A to się właśnie widzi w artykule p. t.: „Paule Brzoza, nie 
sądź drugiego według siebie**.

Jakaż  to straszna kombinacja. „Prawdziwy ludowiec, 
syn chłopski**, a jego w ty k a ł  przepojony złośliwością pasjo­
na ta  i złorzeczeńscwem na „Piastowców**, także chłopów lu­
dowców. Tak pisać może chłopski syn, ale tylko wyrodny. 
Bo może pan nie uznawać politycznej orjeutacji „Piasfow- 
ców“ i to panu wolno. Lecz poniewierać i na równi ze zwie­
rzętami stawiać chłopa potrafi tylko człowiek nieuczciwy 
albo gruntownie zły.

Niech się pan zechce zapytać kogoś mądrzejszego ze 
swego stronnictwa, a przypuszczam, że kilku uczciwych tam 
się ąnajdzie, którzy panu wyjaśnią, kim są „Piastowcy 
Wówczas dowie się. pan, że eą to ciężko pracujący na roli 
chłopi, ludowcy, będący poustawą bytu naszego państwa, 
a  liczebnie jako stronnictwo, wiele razy przewyższający 
dzisiejszy „Związek chłopski**, a którzy pańskim wielkościom, 
jak  p. Bryl i p. P lu ta  dali mandat poselski. I  tych chłopów 
chce pan wytępić? A diaczego o żydach, niemeach, komu- 
Bistach, czy innych podjadkach naszego państwa nic pan

nie pisze? Czy bardziej swojsko panu z nimi, niż z Piastów* 
cami. Niech się pan nad tem nieco zastanowi.

Wróży pan wreszcie Witosowi handlowanie końmi 
w przyszłości. Wróżba to jednak podobna do cygańskiej,  
za którą cyganowi zawsze ktoś płaci, a wróżba nigdy się 
nie spełnia, a także cyganowi nie tyle o spełnienie się 
wróżby chodzi, Ile o nałapanie pieniędzy.

Chce pan zrobić Brzozę poganiaczem. A niecb będzie! 
Niech pędzi do szkoły wszystkich „osłów politycznych**, 
wszystkich rozbijaczów ludu, e z  nimi i takich czytelników 
„Sprawy Ludowej**, jak pan, by tam nauczyli się lepiej 
patrzeć na  świat, szanować stau chłopski, by stali się na­
prawdę rozumnymi synami- chłopskimi i rzeczywiście prawdzi­
wymi ludowcami. C zy te ln ik  „ P iasta",

WyazatyCO w Przemyskiem. Dnia 6 lipca odbyło się 
u nas zebranie P. S, L. „Piasta**. Na zebraniu prezes 
pow. Zarządu, p. Głowacz, w dłuższej przemowie przedsta­
wił działalność posłów P. S, L. dla dobra ludu i napiętno­
wał warcholską robotę spółki geszefciarskiej brylikowato- 
plutowej, której c«lem, poza rozbiciem wsi, to osobista 
karjora, interes i zaszczyty. Ponieważ gmina WyBzatyce 
przy ostatnich wyborach oddała największą ilość głosów na 
Nr 1, w o d s c  tego zebrani żądają, by wiec sprawozdawczy 
dla wszystkich okoli iznych gmiu odbył się u nas. Zaprasza­
jąc p. posła Gruszkę do siebie, łączymy pozdrowienie dla 
braci ludowców. A n d rze j G radow ski, stary ludowiec

przew. gmin. Rady ludowej. 
P rzy s z ó w  Kam eralny, p. Nisko. Na wiecu, odbytym 

u nas dnia 26 czerwca, szereg mówców, jako to: J a n  Kula,
. Burdza Wojciech, naczelnik gminy Żak Antoni, Czubek, 
Kruk, po omówienia spraw polityki zagranicznej i wewnętrz­
nej, przeszło do omówienia bolączek,' jakie nękają okolicę. 
Nieuregulowana rzeka wylewa i  wyrządza rokrocznie olbrzy­
mie szkody Wielka liczba dzików dewastuje j ią sze  uprawy, 
szczególnie kolo lasów. Brak szkoły skazuje 150 dzieci na 
n+epobi-ranie nauki, życie w ciemnocie i t. d. Wobec tego 
prosimy posłów z „Piasta** -o pomoc, gdyż p Socha nic 
dla nas nie robi. Po uchwaleniu rezolucyj z żądaniem
a) zmniejszenia liczby postów i senatorów; b) zmiany ordy­
nacji wyborczej z numerowej na  imienna; c) zrównania 
cen wyrobów fabrycznych z cenami produktów rolnych; 
d) pracy wszystkich posłów ludowych dla dobra państwa 
i ludu; e) regulacji rzeki; f) wstąpienia p. Sochy do Klubu 
„Piasta** lub złożenia mandatu —  zawiązano Radę ludową 
gminną z przewodniczącym Pirogiem Mircinem.

P ó łto ra k  A n tom .

O k rę g o w y zjazd Kół m łodzieży
odbył się v? Tu c h o w ie  diria 1-go czerwca 1924  r. —  
Obszerna sala „Sokoła** zapełniła się młodzieżą z okolic 
Tuchowa, oczekującą jnż od kilku godzin na otwarc’e obrad, 
Szczególną uwagę zwracały barwne stroje krakowianek.

O godzinie 2 po poł. zagaił Zjazd koi. przewodniczący 
Juszkiewicz dłuższem, ciepłem, patrjotyczuem przemówiouiem, 
w którem wezwał młodzież do rozszerzania naszej organi­
zacji, do przysposobienia się na  dobrycn i dzielnych obywa­
teli i obywatelki, i do ugruntowania bytu Polski, na  oświe­
conym i znającym swoje prawa ludzie polskim. ' Powitał 
przedstawicieli pokrewnych Towarzystw, jak: M. T. R. Okr. 
w osobie p. dra J a r i g i ,  T  S. L . reprezentuje na  gruncie 
tuchowskim ks. F o r t u n a ,  a  imieniem nauczycielstwa 
p. Ś w i ą t k ó w n u .  Gdy ucichły oklaski, muzyka z Burzyna 
odegrała: „Jeszcze Polska nie zginęła**.

P. dr Jan iga  zaznaczył, i ł  tylko w szerokich masach
m  i
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la la  polskiego, leży nadzieja naszej lepszej przyszłości. Pod­
niósł, iż nie kto inny, iacz właśnie chłop z naszego powiatu, 
Wincenty Witos, uratował w 1920 r. Polskę od najazdu 
fiolsżewickiego, obejmując w tych ciężkich czasach, npro- 
wony przez wszystkie partje, s te r  państwa. M. '1'. R. po 
piorą usilnie ruch oświatowy, organizując Koła młodzieży 
w Mało.)olsce. Życzy, aby młodzież tu ojsza wyrosła, na 
iz !elnych obywatelL

P. Ś w i ą t k ó w n a  rozpoczęła swoje przepiękne prze­
mówienie od słów Konopnickiej, iż „młodzież ma iść na 
jraedzie", ma garnąć się do organizacji Kół niłcdcięży, 
t w nauczycielstwie widzieć życzliwych przewodników 
; chętnie a  karnie z mmi iść. Wskazała za przykład Danję, 
Niemcy, Anglję i Francję, a zakończyła wezwaniem do 
taztałcenia, do pracy i do czynu. Huczne a  długobrzmiąee 
(klaski były dowodem zrozumienia i zapału, jaki wzbudziła. 
3dy ucichła muzyka, przemówił podniośle przew. Koła w Tu- 
iliowie, ko). Sujdalr, o potrzebie oświaty, organizacji, kar- 
lości, jedno.ści i zgody.

Kol. Kowalikówua z Kielanowie oddeklamowała pięk- 
lie „Odę do młodości8 ; kol. Różycki, przew. Koła w Choj 
liku wygłosił z przejęciem ntwór Oppmana, „Młodość"; 
fol. Solarzówna, dęklamację „Do młodej Polki"; a kol. 
irzsw. Sajdak, „Szarża ułanów polskich pod Rokitną w 1915 
’oku“.

Wszystkie deklamacje nagrodzono oklaskami.
Koło młodzieży Bistu3zowa-Uuiszowa, odegrało całkiem 

poprawnie dwio sztuczki „Uosag w kominie* i „Janko dokto­
rem ", które wywołały niemilknące oklaski i ten tak rzadki 
w tych krytycznych czasach —  dobry humor, objawiający 
się serdecznym śmiechom n zebranych. W przerwach, bar­
dzo krótkich, umilała czas muzyka.

P. C z n l a ,  zacłęeił zebranych do wytężającej pracy, 
przedstawiając im zadania i cole Kół młodzieży w dłuższem 
pięknem przemówieniu, które nagrodzono burza oklasków.^ 

Zakończył przew. Okręgowego zarządn po 4  godzinach 
obrad podziękowaniom wszystkim za trudy, zapraszając 
wszystkłef Koła do wysiania delegatów na Zjazd do JLań- 
enta i życząc coraz wydatniejszych i obfitszych plonów 
z naszej zbożnej pracy w Kołach młodzieży.

Przebieg całego zebrania był tak  podniosły, iż na 
dingo pozostauie w pamięci obecnych, którzy, dziękując za 
t r u ł y  i piacę Okręgowemu zarządowi, prosili o więcej t a ­
kich zjazdów. S ta n e k , sekr.

O dpow iedzi R e d a k c ji.
Jan Potyrała, Mała Czyste, Chełmno: List wasz

przesialiśmy ja n n  drowi Tomaszowi Janiszewskiemu, p-ofe- 
sorowi Uu!wersytetu JagiełI.  w Krakowie. Oto odpowiedź, 
łaskawie nam nadesłana: „Żtden sumienny lekarz, bez wi­
dzenia chorego i dokfadnegn zbadania, nie udzieli listownie 
rad. Jeden i ten sam objaw choroby noże być wywołany 
rożnemi przyczynami i etosowuie do przyczyny, wywołnjącej 
go, musi być odpowiednio leczony. Inaczej leczy się nawet 
na tę  S"mą chorobę niemowlę, itlaczej człowieka dojrzałego, 
inaczej zgrzybiałego starca. Rodzimy zatem udać się z ca- 
łem zaufaniem do najbliższego lekarza, który, ja k  sam pan 
pisze, pomógł już raz panu, i o ile ten lekarz uzna to za 
potrzebne, uda się pau do Poznania, gdzie Bą kliniki uni­
wersyteckie8. —- Anna Skubowa, Bronisław a re d o rc iu . 
O zasiłki będziemy się Btarać. O rezultacie zawiadomimy 
was. —  Jan Żądła, G ó ra l Parcele trzymać w  posiadaniu,

a jeżeli przeciwnik ma jakieś pretensje, te rami. dochodzić 
je sądownie. Spodziewamy Bię, że aa tak  niepewny proces 
me zechce odważyć się. —  L u d w it  Sżklip, Ł y 3 lk ó w ic e :  
Udać się do ewidencji katastru podatku grunti/rcgo i prosić
0 stosowne sprostowanie. Na sprzedaż majątku kościelnego 
musi ksiądz m :eć pozwolenie z konsystorza. Wysyłki gazety 
nie w.trzymano. —  Michał Magiitia W B . Jeżeli czujecie 
się pokrzywdzeni tym w. rokiem, to, rzecz oczywistą należy 
wnieść rekurs, a  sąd wyższy spór rozstrzygnie sprawiedli­
wie. — Jan Lewicki,  P ą t z s w o :  Ustawa mówi ty k o  „czynsz 
dzierżawny8, a jeżeli urzędy skarbowe rozumieją tylko w t«n 
sposób, jak nam piszecie, to z racji niedokładności Ustawy 
innego tłumaczenia nakazać urzędom nie można W ina  tu  
w pierwszym rzędzie ustawy samej, która rzeczy nie staw i 
jasno. Odnośnie do drogiej kwestji, to porady Die ndde- 
lamy, gdyż pisma żadną miarą nie możemy o.'czytać. —  
E lż b ie ta  Kulpa. W  sprawie zwolnienia syna zwróciliśmy 
się swego czasu do posła Narcyza Potoczka z prośbą o po­
moc, w  rezultacie czego syn wasz został zwoluiony. Dono­
simy wam tą  drogą o tern, gdyż adres wasz nam zaginął. —  
Ja ce n ty  Dziedzic, S lto łorzów : O d w i e d z i l i ś m y  i.stownie, —  
Jędrzej K apuśc ińsk i,  M a rtynów  Mowy: .Sprawę oddaliśmy 
posłowi Ostrowskiemu z prośbą o interwenjowanie w od- 
nośnbiu s arostwie. —  A ndrzej  S tro jek  M ucharz :  Prenu­
merata zapłacona do końca roku. Do wkładek w Kasach 
Reitfeisena odnosi się rozporządzenie prezydenta Rzeczy­
pospolitej z  dnia 21 maja .1924, Nr B i .  42, iegulnjące te 
należytości. Można żądać zwaloryzowanej wypłaty. Otrzy­
macie tylko b°/a. W przyszłym roku pójaą również transporty 
do Francji. O paszport nie trzeba się starać, załatwi to 
Urząd pośrednictwa pracy. Powiat Wadowice naitPy do 
P. Urzędu Biała. Go do artysułu, to odpowiemy po powro­
cie naczelnego redaktora. —  M., Urzędnik ra f in e r j i  
W K rośn ie :  Prenumerata zapłacona za 1 półrocze. Zniżyć 
prennmeraty nie możemy, Z rad skorzystamy. Dziękujemy. —■ 
Jan T e m p k a  W S idz in ie :  Zwróćcie się z tą  sp raw i do 
posła Romana ustnie lub pisemnie. —  Jan Kamiński,  Kie­
le c k ie :  Napiszcie czytelnie i jasno, bo nie wiemy, o co nam  
chodzi. Nie rozumiejąc dobrze sorawy, nie możemy w im ra ­
d z i ć . —  H ic h ta ,  G rund to r ,  Kiolleaaard : Prosim. o ko­
respondencje. Będziemy umieszczać. — Jó z e f  Zając, B ia!a  
ad  Ra d t y ń ;  W alerjan  Górski, b posef, K n n ia w o ;  Jo z e f  
D ąbrow ski,  S z e s r o r y ;  W eronika S zrow , O ła łę ż ;  Alojzj'  
Hoffman, H e c z n a ro w ic s ;  W ładysław  W iewiónca w  S łu p i :  
Odpowiedzieliśmy listownie. —  Jó z e f  3_W0ł, Vau ieuil, 
F r a n c j a : Prenumeratę otrzymaliśmy. Prosimy o krótkia 
korespondencje. —  F r a n c u z e k  Wandzel, L i p n k :  S ,raw ę  
waszą oddaliśmy posłom. O rezuHauo zawiadom;my waa 
iiBtownie. —- Szczygieł,  B a re k  ad  J e d l ic ze :  Ze względu
na wiek nie mogą.was przyjąć do marynarki wojennej, —  
Panu Dr J IC.: Doskonały bardzo artykuł nie mógł być 
drukowany, gdyż ta  sprawa była już pornszana i w tej ma- 
tjlFji wcześniej napłynęły inne, przez nas z braku cUnjsca 
nie wyzyskiU6, jakoteż z powodu pewnej już nieiktualności. 
Uwzględniliśmy z wcześniej nadesłanych, a do poprzedniego 
numeru przeznaczonych, jedeD, gdyż porusza ściśle określona 
sprawy w powiecie. Artykuł wyzyskamy p<zy sposobności,
1 rosimy o iune. »

A d w o kat Dr &. Kritie^siein
p r z e n i ó s ł  s w o j e  b i u r o  d o  B r c e s k a ,  p l a e  Z b o ż . w y  

iv d o m u  M a r k u s a  Z i t r h a r a a ,  473 3 3

P r o s i m y  o d n o M ć  p r e n i i m e r a ^ !



Korzystne kupna w  Poznańskiem
1) <» m ł y n ó w ,  parowo, wodne i motorowe. Automa­

tycznie urządzone, przemiału na dobę 80 ctn., 150 ctn., 
200 ctn., 300 ctn., 500 ctn. i 800 ctn., z kompletnym żywym 
i martwym inwentarzem, z dobrami zabudowaniami, częściowo 
z rolą, w cenie od 30.000 do 250.000 złotych.

2) 4  w ła U - a U i ,  w mieście i na wsi, oo każdego coś­
kolwiek ziemi, 3, 2 i 28 morgów, z budynkami, z żywym 
i m artw ym  inwentarzem, w cenie od 7.000 do 15.000 złotych.

0) 3  c e g i e l n i e  g a r o w e ,  z boczn eą kolejową, 
Z głębokim pokładem gliny, z ziemią, kom pletnym  żywym 
i m artw ym  inwentarzem, w cenie od 30 do 150.000 złotych.

4) I r z e d s i Ę t o l o r s i t i o  z b o ż o w e ,  w mieście, z wła­
sn ą  bocznicą kolejową, światłem elektrycznem, do  lego 
20 morgów J ki. ziemi, z bogatym żywym i m artwym  
inwentarzem, dom mieszkalny: 8 pokoi i kuchnia, duży 
o gród  owocowy i warzywny, 2 spichlerze, wszystkie budynki 
gospodarcze murowane, dachówką k ry te  i sklepiono. J e ­
d y n y  in teres na inmjscu bez konkurencji.*Cena 100.000 zł.

5) S a n a t o r i u m  - l e t n i s k o ,  w małem miasteczku 
pi-zy samym dworcu, l i  pokoi, kompletnie umeblowanych, 
w- tein 3 duże sale, wszystkie meble przeważnie mahoniowe
1 dębowe. Własna willa dla lekarza o 3 pokojach i kuchni 
w 3-morgowym ogrodzie, do tego 19 morgów ziemi I kl. 
Zabudowanie gospodarcze, z żywym i m artw ym  inwenta- 
Tzem, wszystkie ins trum enta  dla lekarza. Spiesznie i bardzo 
korzystn ie  do nabycia. Cena 00.000 złotycli, wjdaty 25.000 
złotych, reszta  na  dłuższy czas do spłaty.

6) 2 5  k a m i e n i c  ze składami, w których mieszczą 
się wszelkiego rodzaju  przedsiębiorstwa, 4 piekarnie, 2 ka­
wiarnie i cukiernie, 3 składy kolonjalne połączono z delika­
tesem, 3 magazyny mebli, 4 rzcźaictwa, 5 składów bławat- 
nych, 2 składy drogueryjne,  2 składy obuwia. Właściciele 
kamienic są zarazem właścicielami składów. Cena od 15.000 
do 50.000 złotych.

7) 6  h o te l i  w miastach powiatowych i gimnazjalnych
2 kompletnem bogatom urządzeniem, w cenie od 20.000 
d o  60.000 złotych.

8) S  . i m i ą i k ó w  z i e m s k i c h ,  wielkość 100, 480, 580 
734, 800, 1.272, l.eOO i 1.010 morgów, z kompletnymi żywym 
i -martwym inwentarzem, z dobremi, masywnemi budyń 
kam i, w cenie od IWUOO do 350.000 złotych.

9) 5 0  g o s p o d a r s t w ,  począwszy od 15 do 250 m a r '  
gów, w cenie od 5.000 do 50.000 złotych.

W szystkie wyżej wymienione m ajątk i będą sprzedane 
ja k  s to ją  i leżą, z dobremi, dbszernemi, murowanemi b u d y n ­
kami, z bogatym żywym i m artw ym  inwentarzem, ze zapa 
sami gospodarezemi, na życzenie z umeblowaniem.

Na życzenie rcflektanlów, wysyłam dokładny opis za 
nadesłaniem 50 groszy na portorjum . 500

Zgłoszenia przy jm uje  D o m  k o m i s o  w o li a n cl I o w y 
F e .  K e m p a ,  L o s z s io  (Poznańskie), ul Dworcowa 43.

B a c z n o ś ć !
3  l a n i e  m a j ą t k i  n a  s p r z e d a ż .

G o s p o d a i * s i» s »  5 5  m o r g ó w ,  ziemia I  i I J  kl
w t e m  11 morgów laki.-zabudow ania wszystkie murowane 
p^d dachówką dom mieszkalny o 5 pokojach i kuchni, do 
lego 2 morgi ogrodu owocowego; inwentarz żywy 3 konie, 
6 sztuk byd a, 15 świń, inwentarz m artwy kompletny, 3 k ilo­
metry od miasta powiatowego Cena 21 miliardów

G o sp o d a r s tw o  5 3  m o r g i, z cmia pszenna, w tem 
fi morgów ł ą k i , zabudowania murowane, wszystko pod da 
chówką dom mieszkalny o 4 pokojach i kuchni, do tego 
1 mórg ogrodu owocowego, inwentarz żywy: 2 konie. fi 
sztuk hydła-r 10 świń. inwentarz martwy kompletny 4 kim 
od miasta Cena 15 miljardów.

G o s p o d a r s t w o  t(j m o r g ó w , ' zicmijMpszeiina, w tem
3 morgi iąki, zabudowania wszystkie murowane 3 krowy,
4 świnie; 3 kim od miasta Cena C miljardów.

Zgłoszenia przy jm uje  J ó z e f  S z y m a l a  O s t r z e s z ó w ,  
u l .  M i U o i a i s k n  3 3 4 .  , , 491 2 2

Jechać pociągiem Kraków — Górny c .ąsk  — Kępno— 
Ostrzeszów i proszę się wprost udać do biura, gdzie można 
zasięgnąć dokładnych intormacyj Znaczek na odpowiedź 
załąćzys
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p o m i ę d z y
ZELÓWKAMI SKÓRZANEMI  A P ODESZWAMI  

<1 OBCASAMI  KAUCZUKOWYMI P a L M A *
D ł u ż s z a  t r w a ło ś ć  i w i ę k s z a  w y t r z y m a ł o ś ć  o  b u w la ,  
e la s ty c z n y ,  p r z y j e m n y  c h ó d  o r a z  ta n io ś ć  s t a n o ­
w i ą  I c h  z a l e t y  w o b e c  z e l ó w e k  s k ó r z a n y c h !  

Palma-kauczuk Spółka z ogr. odp. Kraków. Grodzka 60.
 - u  3 3  _

15- t o  m o r g o w y  f o l w a r c z o k
bogato  urządzony, z inw entarzem  żywym i m artw ym , 
wraz z ogrodem, poioż.ony 2 k ilom etry  od Tarnowa,,  
do sp rzedan ia  i na tychm ias tow ego  objęcia  — Ł a sk a w e  
zgłoszenia prosimy sk ie row ać pod adresem : . „ P O L S K I  
D Ą B “ , T arnów , K ra k o w sk a  18 497

K u p i ę  w i ę k s z ą  tlośe m i o d u  czysto pszczelnego, 
ł.askawe zgłoszenia: Wojciech Olszowski, Kraków, Maty 
Kynek. * 502 1 2

    n.r--- I.— --.. . . ■      ~

K u n c .  b i u r a  i u ł o r i i i a r y  j n e  dla -spraw wojskowych 
Tarnów, ulica Szpitalna L  18, udziela iiiformjfcyi oraz. po­
rady w sprawach wojskowych, ja k a  to ; reklamacyjnych, 
zaopatrzeń wdów i sierót, zaliczenia lat służby, zawarcia 
małżeństwa w  wielui poborowym i l p,t za nadesłaniem 
3 złotych, l i juro  otwarte codziennie od .e^ilrlny 8 do 12.

472 3 3

Y O -N T A .C Y  C Y P R E S
Kraków, ul. Szewska 13/F.

wysyła niklowy zegarek płaski z łańcuszkiem za 15 złotych 
Cennik ilustrowany instrumentów muzycznych i wszelkich 

ar tykułów zapotrzebowania, 30 groszy 428 6 0

l i t .  i o i i s i a ^  S k ą p s k i
rządowa upoważniony geometra 477 3 4

Kraków, «al. Kremer oerska 10* I plęls-o,
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N J & E S Z C ?  CENY. S P A M Y !
Minęły ciasy wyzysku i paskąntwa.

R .ite ijm  s ą  aferaai& s łsęsd e  Fali ^ fs iju m  dix£*kl S B  1  S tftty c E j!
Ppdsscswka ‘bezplątnie!

Korzystajcie z szalonego spadku ceni
Posiadając na  sKładzie ogrom ne zapasy towarów, mam możność wysyłać każdem u czytelnikowi 
tego pisma, po o trzym aniu  listownego zamówienia: 3 m etry  m aterja łu  »Nero«. Je s t  to m aterja ł 
wełniany, elegancki i wykwintny, w zupełności nadający się ńa  najmodniejsze ubran ie  męskie lub 
kost.jum damski, -we wszystkich m odnych kolorach lub w eleganckie krateczki i paseczki. Za całe 
3 m etry  tylko 7 zł. Lepszy gatunek  15 9 :1. Najlepszy gatunek  C U  zł. P rz y  zamówieniu trzech 

kuponów  ubraniowych odrazu doaaje się po trzebną ilość podszewki pod wszystkie ubran ia

Kupony na m ęskie spodnie po zł. 2 93, gat, B zł, 7 95, gat. C zł. V95* — Kupony na dam skie spódnice półweł- 
niane, wrn wszystkich kolorach, zł. 4*95, gat. B i ł ,  5-95, gat. C z!. 6-35. — ŁztuczUf na dam skie b luzki pótwełuiane, 
we wszystkich kolorach, zŁ 2 95, gat. U zł, 3*35, gat C. 4*95. — Zefir na koszule, bluzeczki i u b ranka  dziecięce, 
najmodniejsze desenie, po  95 gr. za metr, gat. B zł. 1.25, gat. C Zł. 1*45. — Materjał „Melatsi11 na letnie ubran ia  
męskie, we wszystkich kolorach, gładkie, "w paseczki lub krateczki (podwójnej szerokości), za 3 m etry  zł 8-25, 
g a t  B zł. 9*25, gat. C zt. 10*25. — ,,8em i“ na palia, maierja* wełniany (po drugiej s tronie k ra ta  lub bez), we 
wszystkich  kolorach, za m etr  zł. 5*75, gat. B zł 6-75, gat. C zł. 7*75. — Plusz „W elw ef1 w prążki,  na  tużurk i  
i ubran ia  męskie we wszystkich kolorach, za metr__(pojedynczej szerokości) zł. 3*75, gat. B zł. 4*75, gat. C zł. 5 ’75.
Zamówienia wysyłam natychm iast  po o trzym aniu  listu. W ysyła się- przez pocztę za pobraniem pocztowem (płac1 
się przy  odbiorze). Można bez zadatku. — Bez w sz e lk ie g o  r y z y k a !  Jeśli tow ar  się nie spodoba, p rzy jm uję  z po’ 

w re te ni i zwracam pieniądze w całości. Opakowanie i p rzesy łka  na  rachunek kupującego.

B O M  
T O W *  R O W Y 3 3

i  ' Zamówienia prosim y adresować: 498
B IA Ł Y S T O K  

składy fabryczne.
i

Skradzioną książkę wojskową na nazwisko J l d z c f l  B r o n i s ł a w  J a k ó b  F r o ń  unieważnia zgubiona 
K n ą s z e z ,  ur.  w r. 1896, w ydaną przez P. IC. U. Bielsko, ■ książeczkę wojskową, w ydaną przez P. K. U. P rz em y ś l  
unieważnia się. 496 | 481 2 2

POLACY-AMERYKANIE OOSODU.IA WiiEf POLSKA
S p ó 2 k a  a k c y j n a  G o s p o d a r s t w *  k r a j o w e g o

EKONOHJA
(Eccnomy Rehailding Corporation)

zorganizowana w Ameryce z W ychodźtwa Polskiego wybudowała fab rykę  gotowych domów w Polsce, w S k a r ­
żysku-. Do tego czasu oddała już  przeszło 300 domów dla rządu, M. R P  Od czasu ustalenia się waluty p rzy j­

m ujem y p ryw atne  zamówienia, o czcm Szanownych Czytelników ^Piasta* zawiadamiamy.
Dom gotowy drewniana, dziesięć m etrów  (9-80) długi, blisko sześć m etrów  (5-76) szeroki, z bali 5 cali g ru b y cu  
do ostrego kan tu  rżniętych, z deskami n a  podłogi, sufity, krokwiami, łatami i t. d. o dwóch izbach, sieni

i kom orze kosztuje

1.400 złotych,
Złożyć dom na miejscu można w 8-miu godzinach.

Domy powyżej opisane m am y n a  składzie fabrycznym  W S karżysku  i możemy wysłać natychm iast
po o trzym aniu  pieniędzy

Wpłacić można na rachunek EKO N O M JI w każdym  urzędzie pocztowym, N r  konta  P. K. O. 3130, .w biurze 
w WARSZAWIF, ulica Nowogrodzka L. 27, lub w kantorze fabrycznym  E K 0 N O M JI  w SKARŻYSKU.

Kio ma k rew nych  w AMERYCE, a ci chcieliby m u dopomóc w w ybudowaniu domu, m ogą tam wpłacić na  ten sam dom

300 dolarów
w fabryce domów  pod f i rm ą .  J .  M. JASIE Lr Lsimber and General Bullding Sunalies, 1247 Broadway,

ButiaU N . Y ,
albo też w biurze : Polish Foreign Exchatsge Bureau 1124 N. Robey Su, Chicago, 111. 501
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Czcionkami Drukarni Literackiej w  Krakowie* .ulica Jagiellońska L, 10, pod zarządem 11. K. górskiego. ’]


